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(Zjazd w Liacu, — Taktyka zmieniona opo- 
zycji centralistycznej wobac tego zjazdu; Jaż teraz 
wezmą w nim udział. —- Prawdopodobny wynik 
tego rjazdu, — Abglia a Irlandja, — Sprawa An- 
drassegó, — Liberały góru * auetrjaccy przechodzą 
do obozu Taaffcgo. — Oprozycyjna liga węgierska 
o gabinecie Taaff:go. — 2 Czech. — Podanie po- 
słów słowieńskich do Taaffego o rozwiązanie sej- 
mu kraińskiego ) 


Cel zamierzonego zjazdu centralistów w 
Lincu odsłania się istotnie jako przyjaźny mi- 
nisterstwu łaaflego. Przynajmniej zwołujący ten 
cel mieli na oku, skoro ogan ich, wychodząca 
w Lincu 7Tagcspost wyraźnie wypowiada, że 
centraliści nie mogą jako czysta negacja wystę- 
pować wobec nowego ministerstwa, gdyż tą dro- 
gą idąc, zmusiliby ministerstwo do rzucenia się 
w objęcia reakcji. Zjazd w Liacu ma więc spro- 
wadzić porozumienie trzeźwych żywiołów cen- 
tralistycznych między sobą, aby zająć mogły ta- 
kie stanowisko w Radzie państwa, któreby nie 
utrudniało rządów hr. Taaff-mu w kierunku u- 
miarkowanym, 

Ale wątpić można, czy zwołujący zjazd w 
Lincu, mający być w ciągłej styczności z Stre- 
mayerem, zdołają cel wy*knięty osiągnąć. Z po- 
czątku opozycjoniści centralistyczni z obozu 
Herbsta i Dumby, zmiarkowawszy o co idzie, 
wydali byli hasło, ażeby nie brać udziału w 
zjeżdzie w Lincu. Lecz później się pomiarko- 
wali, iż to byłaby dla nich taktyka najgorsza, 
bo wtedy sami umiarkowani, będący za poro- 
zumieniem z ministerstwem Taaffego, zebraliby 
się w Lincu i utworzyli ministerjalną frakcję 
centralistów, tak że opozycja centralistyczna 
zeszłaby do liczby niżej stu! Swieżo więc zmie- 
nili. przewólzcy opozycji centralistycznej 
poprzednią taktykę, i prawie wszyscy udać si 
mają na zjazd do Lincu, aby tam być w więk 
szości i przegłosować zwolenników Grossa, Cze- 
dika i Wolfruma. 

Pytanie jednak zachodzi, czy przeglosowani 
poddadzą się orzeczeniu większości ? Musiałab 
opozycja centralistyczna porzucić swe dotych- 
czasowe stanowisko i poczynić im ustępstwa. 
aby ich do zgodnego skłonić postępowania. Jaź 
teraz opozycyjne organa centralistyczne głoszą, 
że ćentralistyczne programy frakcyjne  trzebu 
teraz odłożyć na bok, a tylko wywiesić sztan- 
dar wspólny obrony n emieckich interesów w 
Austrji przeciw autonor istom, tj. jasno mówiąc, 
wspólnej obrony hegemfnii $iemieckiej, i zape- 
wne w tym duchu wfzyscy opozycjoniści w 
Lincu przemawiać będą% Być więc bardzo może, 
że myśl ta owładnie caży zjazd w Lincu, i że 
już 31. bm. przekona ;„;ę sżłwe ministerstwo o 
niemożliwości wciągnię ia nawet frakcji lewicy 
tak zwanej bośniackiej, 'do koalicji zamierzonej, 
a tylko na tak zwaną Grafenbank liczyć będzie 
mogło. Naszem zdaniem powołując Falkenhayna i 
Korb-Weidenheima do ministerstwa, hr. Taaffe 
głównie tylko na konserwatywną Grafenbank 
liczył, a gra parlamentarna z lewicą jest raczej 
próbą lab manewrem, aby przekonać sfery do- 
tyczące, że wszystko rcbił, aby do koalicji i le- 
wieę eentralistyczną wciągnąć, ale w końca zmu- 
szony był wyłącznie konserwatywno-autonomi- 
czne ministerstwo utwerzyć. 


W rozważonuej przez nas wezoraj mowie 
tronowej angielskiej zuajduje się ciekawy ustęp, 
poświęcony sprawom sąkolnym, ciekawy głównie 
z tego powodu, że na, dyametralnie przeciwsta- 
wnych końcach stawia Anglię i Francję. U 


DWIE FAZY. 


Nowolla 
przez 


Waoławe Maslowskiego. 


(Cige dalszy.) 


Leszek obejrzał się po sobie, obmacał kie- 
szenie i ramionami wzruszył. 

— Teraz już nic nie mam, 

— To dobrze“ ~ sztowności nie wolno mieć 
aresztowanemu, bo mówię panu, te draby-żoł- 
duki to są łotry z pod ciemnej gwiazdy, albo 
dadzą się przekupić, albo skradną... Zatem, 
służba moja skonczona... Nie chcę być panu na- 
trętnym, adieu ! go: 

Wst.ł, szablę na sobie poprawił i jeszcze 
raz obejrzał się w kało. 

— Podle tu, dzli-pan, podle! — wyrzekł 
ze wstrętem. Jakto los igra z człowiekiem, po- 
myśleć tylko... J 

Zamyślił się i smutnie potrząsł głową. 

— No, jeszeze raz adieu! -- wyrzekł po 
chwili. Wkrótce będę musiał odwiedzić państwa 
Rothów.. mam tam: interes... Może od pana 
ukłon zawieźć, bo chyba nieprędko się zoba- 
czycie?.. Cóż, zawieźć? 

— Dziękuję, — rzekł Leszek niezdecydo- 
wanym głosem. Dziękuję... i proszą nie wspo- 
minać o mnie... jeśli łaska! 

— I owszem! Che, che, i owszem |.. Fe, 
podła ciupa!... Pozwoli pan. że tu zostawię tro- 
chę cygar, może się namyślisz wypalić... Ach, 
jakie tu zatrute powietrze |... długoż to pan bę- 
dziesz niem oddychał |... Ej, stary szczurze | 

Klasnął w dłonie i świsnął. Drzwi się u- 
chyliły, w progu stanął dozorca, 

— Ty! ćmo więzienna, nie widzisz jaka 
słoma, co? Aaa, tył... Zaraz mi odmienić! 
Dać tu świeżej wody, chleba, soli i być z usza- 
nowaniem dla więźaia! Stołek i świeca niech 
tu zostaną... No, —, zwrócił się do Leszka, — 
aw revoir przy lepszych okolicznościach | 

Ukłonił się z wielką gracją i wyszedł. 

Kiedy już wyszedł, kiedy drzwi zamknęły 
sią za nim, a jego kroki ucichły w oddaleniu, 
wtenczas Leszek zerwał się z siedzenia, kilka 

e 


SWĄ | irlandzka traci swój ostry charakter i coraz wy 
$|raźniejszej ulega zmianie. Stronnictwo takzwa- 


Y | derwaniu 


step, 


"|razy szybko się przeszedł po celi, stanął i gło-|drugą stronę aż do zupełnego pogmatwania się 


ten, pełen uroczystego spokoju, świadczącego o |nić. O ile zaś w Anglii wyrabia się sympatja 
sile, brzmi jak następuje : „|l razem z nią chęć uwzględniania pragnień ir- 
„Z zadowoleniem zaznaczam, żeście zdołali  landzkich, o tyle znów -w Irlandji namiętności 
po sumiennej rozwadze rozstrzygnąć doniosłe |poczynają gasnąć, nienawiść do protestautyzmu 
zagadnienie wychowania publicznego w Irlandji, |1 do Anglii poczyna się przytłamiać, znika na- 
oraz Żeście uchwalili parę ustaw, służących jako |wet zupełnie, tak dalece, że już było parę wy- 
doskonaly przyczynek do praw o wychowaniu 
średniem, przyjętych już na poprzedniej sesji. 
Ale i wychowaniu elementarnemu dodaliście 
bodźca przez przyjęcie ustawy, mającej na celu 
poprawienie losu nauczycieli szkół ludowych. A 
uchwalone przez was prawo o wychowaniu uni- 
wersyteckiem mim nadzieję że się przyczyni 
wielce do wytworzenia uk»ztałconego zastępu 
kandydatów do wyższych gałęzi administracji 
publicznej..." 
Tym ustępem mowa tronowa nadaje sank- 
cję uchwalone:nu przez parlament prawu, mocą 
którego rząd protestancki i angielski wraz z 
protestanckim i «ngielskim parlamentem nadają 
Irlandji uniwersytet irlandzki i katolicki. 
Należy tedy oddać sprawiedliwość rządowi 
i parlamentowi angielskiemu, że bez względu 
na stronnictwa u steru, czynią się tam coraz 
nowe kroki do wynagrodzenia krzywd, wyrzą- 
dzanych przez dlugie wieki Irlandczykom. U- 
chwalone w zeszlym roku przez parlament pra- 
wo o szkołach średnich, a w roku bieżącym pra- 
wo o wychowaniu uniwersyteckiem, które oba 
odznaczają się wysoką tolerancją i nadają Ir- 
landji zupełny samorząd edukacyjny, dostała Ir- 
landja z ręki torysów. Za czasów zaś panowa- 
nia whigów i gabinetu Gladstona zniesione zo- 
stały w drodze ustawodawczej rozmaite, dla 
katolików nader uciążliwe przywileje kościoła 
panującego, nadto zaś, uregulowane zostało po- 
siadanie własności ziemskiej w Irłandji, słowem 
pod względem ekonomicznym wyswobodzona zo- 
stała Irlandja z pod jarzma angielskiego. To też 
w miarę jak Anglia zarzuca swą macoszą wzglę- 
dem Irlandji politykę, w miarę tego opozycja 


lerancji i wyrozumiałości względen Irlandji, za- 
inaugarowana przez rząd angielski mniej wię- 
cej od 1870., wydała już państwu dobre owoce i 
nowe pewno przyniesie, a w każdym razie zmy- 
wa już z Anglii tę straszną i krwiwą plamę — 
plamę kwestji irlandzkiej — jaka od wieków 
na jej imieniu istniała. 


Wczoraj miał hr. Aadrassy już być we Wie- 
dniu, stało się to jednak niepewnem, skoro do 
d. 19, bm. wieczór przyjagd jego nie był zapowie- 
dzianym. Niewiadomo też, kiedy jego następca 
będzie zamianowany, gdyż według półurzędow- 
ców przedlitawskich — i co się samo przez się 
za granicą, ale też o 
wobee delegacyj wspólnych. 

Tymczasem, im bardziej zbliża się dzień 
rozstrzygnięcia andrassjady, tem bardziej pis- 
macy jego zaczynają go wystawiać jako niezbę- 
dnego, a nawet do gróżb coraz gorszych się po- 
suwają. Łatwy ztąd wniosek, że skoro Andrassy 
jest niezbędnym, to nie wolno mu ustępywać z 
posady; a jeżeli ustąpiwszy zechce psuć wszelkie 
szyki w parlamentach swemu następcy, to oka- 
że chyba tylko, że nigdy nie był godnym stero- 
wać sprawami monarchii, posiadać zaufanie ko- 
rony, i ustępuje tylko na to, aby potem przed 
nim kapitulowano, prosząc go na nowo o Otję- 
cie steru. Czyli, ton pismaków Andrassego do- 
wodzi, że okazawszy chęć ustąpienia, radby on 
co prędzej wrócić. 

Wynika to z ostatniego artykułu Pester 
Lloyda. 


nych „home-rulerów*, zmierzające do odzyska- r ą í 
pod względem konstytucyjnym nie może pozo- 


nia parlamentu irlandzkiego i autonomii kraju, zdem i 
nie stoi jnź bynajmniej na czysto rewolucyjnym | stać tak jak jest, dochody krajów okkupowanych 
gruncie „f-nianów“, którzy przemyśliwali o o-|nie wystarczą na ich potrzeby, — kto wydobę- 
Irlaudji od Auglii, leez pragnie dla | dzie pieniądze od parlamentów, zwłaszcza gdy i 
swojego kraju takiego stosunku, w jakim zosta- | pod względem dyplomatycznym sprawa ta Clą- 
je n. p. Kanada do parlamentu i korony angiel-|Sle jest niewyjnśnioną, w delegacji węgier- 
skiej. Wprawdzie i dzisiaj jeszcze większość | skiej zaufanie do osoby ministrów spraw zagra- 
parlamentu czy to whigowska, czy torysowska, | nicznych główną odgrywa rolę, a nadto z Przed- 
ani słuchać o tem nie chce, i za każdem wyto- |litawii wysuwa się konstellacja słowiańsko-an- 
czeniem w Londynie wniosku, żądającego przy- | neksyjna, której Węgrzy nie dowierzają? Tu po- 
wrócenia parlamentu irlandzkiego, oba stronni-|trzebny jest mąż, wpruwny do zdobyczy i dzia- 
etwa w obu Izbach przeciw niemu głosują; niemniej |łań parlamentarnych, któryby zaufanie wlewał 
przetb myśl ta powoli jedna sobie stronników, |1 był panem sytuacji. 

zwłaszcza, że home - rulerowie zręcznie biorą się „Tak samo ma się 2) rzecz ze stosunkami 
do rzeczy i oświadczają, iż wcale nie dążą do| Austro-Węgier do zagranicy. Andrassy usta- 
osłabienia państwa, lecz przeciwnie mtją na ce-|wił podwaliny obecnego ich znaczenia, posiada 
lu wzmocnienie jego. Chętnie bowiem np. pozo- | zaufanie zagranicy — gdzież zręczny budowni- 
stawiają parlamentowi obradującenu w West-|czy, któryby dalej to dzieło prowadził? Z pe- 
minstrze (w Londynie) kontrolą ogólnych inte-| wnością rządy, które się w Przedlitawii teraz 
resów, uchwalanie wspólnego budżetu, z wyjąt-| pną do góry, nie ułatwią mu tego zadania. 
kiem podatków przeznaczonych na wyłączne po- „Dalej, 3) korona skłania się raczej ku 
trzeby Irlandji; władzę nad siłą zbrojną lądową | Moskwie jak ku Zachodowi, w skutek tradycji 
i morską, słowem wszystkie te rzeczy, które doji nawyknienia — a zresztą skoro cała polityka 
ogólnego zarządu państwa należą. Pragną nato- | wschodnia jest dotychczas polityką kompenza- 
miast, aby to, eo wchodzi w zakres domowej, |cyjną, to może i słuszność mają ci, co sądzą, 
prowincjonalnej administracji, oddane było w|że lepsze nastręcza szanse prowadzenie tej po- 
Irlandji w ręce Irlandczyków. Ta praktyczność |lityki z Moskwą jak przeciw niej. A skłonność 
celów, poparta licznemi przykładami z historji|tę ku Moskwie niewątpliwie popiera słowiańsko- 
i z współczesnych dziejów, jak np. Austrji, zy- | feudalna koalicja, która obecnie do skutku przy- 
skuje bardzo pośród angielskiej publiczności |szła w Przedlitawii. W ogóle sądziliśmy, że u- 
sympatję dla sprawy irlandzkiej i sprawia to, |goda z Czechami przyjdzie do skutku pod okiem 
że kiedy o fenianach Anglicy słyszeć nie chcie- | gabinetu, z umiarkowanych żywiołów centrali- 
li i uważali ich po prostu jako zdrajców, to ho- | stycznych, co polityce okkupacyjnej sprzyjały, 
me-rulerów (dosłownie autonomistów) poczynają | złożonego, tudzież pod okiem ministra spraw 
szanować i jako pirlamentarne stronnictwo ce- | zagranicznych, któryby żadnemi względami par- 


Sema 


nego i mającego powag 
takiego, któryby polity 


wą ścisnął rękami, jak gdyby chciał powstrzy- |wrażeń, aż do bezmyślności kompletnej, Wtedy 
mać szalony wir myśli, co się tłocząc bez wszel- | walka sama przez się ustała. Z oczami otwar- 
kiego porządku, mózg jego paliły, plątały się i|temi szeroko, Leszek długo leżał bezwładny. 

gasły zaledwie powstawszy. Powoli zaczęła mu wracać Świadomość po- 

Chwiejnym krokiem zbliżył się do dzbanka, |łożenia, a z nią owa walka na nowo się rozpo- 
zimną wodą zwilżył czoło i wargi, znowu się|częła. Teraz już wszakże nie był to bój dwóch 
przeszedł, ciężko stąpając, i znowu stanął za- |równych potęg, lecz raczej szereg słabych poje- 
myślony głęboko. dynków: w umyśle zresztą spokojnym, w któ- 

— Fałsz| — wyrzekł powoli i cicho. Wie- |rym zapanowało jedno przekonanie, odzywały 
rutny fałsz, nikczemny |... Wprawdzie Henryk |się niekiedy myśli przeciwnego kierunku, jak 
był moim rywalem, ale żeby się miał dopuścić |tyralierskie strzały na pobojowisku, zasłanem 
tak nikczemnej zdrady... Nie, nigdyl.. Czyż |trupami. Niepokoiły go wszakże te myśli i chciał 
nie przypadkowo znalazłem się na Rosie? Czyż |je zagłuszyć. 
nie sam się wprosiłem do jego chałupy?... Nie, — Co mnie do jakichś tam spraw powstań- 
Henryk nie winien, ale... czych! — wymówił przez zęby. — Alboż nale- 

Wyciągnął ręce i, trzęsąc niemi, wyrzekł |żałem do czego? Zawsze byłem przeciwny |... 
powoli a głośno, jakby od kogoś stanowczej |Mam-że cierpieć nie wiedzieć za co? 
żądał odpowiedzi : Zaśmiał się chrapliwie i szydnie. Zaśmiał 

— Ale cóżem ja winien? Cóżem winien!l...|się z tych niedobitków myśli, co się odzywać 

Głucho zabrzmiały te wyrazy pod sklepie- |jeszcze ważyły, i jakby chcąc je dobić, zawołał 
niem więzienia i umilkły w ciszy ponurej i eięż-|z cyniczną ironią: z 
kiej jak wyrok potępienia. Zimny dreszcz prze- — Nie widzę potrzeby nawet paznogciem 
biegł po ciele Leszka. Chwiejąc się postąpił 'swym ryzykować dla jakichś tam = akon 
kilka kroków i upadł na słomę. Leżał tak dłu- knowań l.. To doprawdy byłoby kurom na śmiech! 
go, nie mogąc z początku uchwycić wątka my- Co mi tam! Hal... Nie wiem i nie chcę wiedzieć 
śli, co jak blade iskierki raz po raz powstawa- | powodów, które zmusiły wk: do zmiany na- 
ły w jego myśli, potem, znać uspokoiwszy się zwiska: jest Korski — i basta ! Bo ipocóż mam 
trochę, począł skwapliwie chwytać z tych myśli plamić się kłamstwem, ja, szlachcie! 
te mianowicie, które od innych częściej się po- Snać już wszelka ustała w nim walka i 
wtarzały. więcej nie draźniła go żadna myśl nieproszona, 

— Henryk musi czuć do mnie niechęć... tojbo odtąd leżał spokojnie, z wypogodzoną twa- 
bardzo naturalna |... Dziwny to w istocie wypa- rzą i zdawał się chcieć utonąć w marzeniach, 
dek, to moje spotkanie się z mim... Jak się to Lecz one nie takim zwycięzcom rany koją; Le- 
wszystko złożyło na moje nieszczęście, jak?... | szek napróżno się starał wywołać przed siebie 
Alboż ja wiem !... Bardzo może... „ , [postać Zoi, rozszerzyć ściany swojej celi, za- 

Zerwał się, gniewny na myśl, której nie |mienić ją w ogród, napełnić wonią miłości... 
śmiał dokończyć. : czuł tylko znużenie i niesmak. 

— Ach, jakże nikczemnie posądzać go o Do celi wsunął się dozorca , niosąc boche- 
to! — wyszeptał po chwili, twarz zakrywając |nek białego chleba i sól, zawiniętą w papierze. 
rękami. — Nikczemnie 1... nikczemnie |... nikcze- |Chleb i sól położył na stołku, wyjął szklankę 
muie! — powtarzał coraz głośniej, jakby usiłu- |z kieszeni, postawił ją przy dzbanku i zwrócił 
jąc przekonać się o nikczemności tego posądze- | się do Leszka: 
nia, — Chociaż... — szepnął znów bojaźliwie i — Może wielmożny pan czego potrzebuje ? 
umilkł, , , — A cóżbyś mnie dać mógł? 

Pozornie spokojny zdawał się przysłuchi- — (o?.. Ja tak tylko pytam... Wielmożny 
wać walce, co się w nim odbywała, i z zimną|pan nie to. co inni więźniowie, zaraz widać, no, 
krwią czekać jej końca. Myśli jego i przekona- | dla tego i pytam. : 
nia kolejno zmieniały się z błyskawiczną chy- — Jakże to widać, żem nie to co inni? 
żością. To się wzdrygał na myśl o urojonej zdra- Dozorca uśmiechnął się. 
dzie Henryka, to posłuch dawał podszeptom tej — A jakżeby też tego nie widzieć |! — za- 
mysi i tak bez końca ważył się z jednej nal wołał dumnie, — Wszak to, Bogu dzięki, juź 


We Lwowie, Piątek dnia 22. Sierpnia 1879. 


jtyjnemi nie dał się odwieść z swojej drogi. Ale 
stało się inaczej. 

„Tak wiec tylko rozgardjasz wewnątrz i na 
zewiątrz przedstawia się nam w skutek ustą-| 
| pienia Andrassego, i pragnęlibyśmy , ale nia wie- | 
|rzymy, aby fakta zadały kłam naszemu poglą- 


padków, iż okręgi katolickie wybrały protestan- | 
tów do parlamentu. Jednem słowem, polityk» to- | 


rozumie —- chodzi nietylko o [piots zręcz- | 


swojej zdołał bronić | 


Wywodzi on, że „1) sprawa bośniacka, 


dowi pessymistycznemu, * 


- 


XVIIL Rok 


Fraedpřate i ogłoszenia przyjmuje: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Naer.“ 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłe- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłacznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clément, 4, Paris, 
prenumerutę zaś p. pułkownik  Raczkow- 
ski, Faubourg  Poissonniere 33.; w Wiedniu 
pp. Haasenetein et Vogler, nr. 10 Wałlfischgassa. 
A. Oppelik Stadt. Btubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 8.; w Frankfurcie rad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jednege wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankrwani'  Manuskrypta drobne 
nie zwracają Się, 1008 b. wają niszczone. 


piętno wprost groźne. Podjazdy w postaci gazet 
i pamfletów już poczęły walkę przeciw nam, 
przysposabiając opinię ogóła na nadchodzące wy- 
padki.* 

Moskali to gniewa, że z pojednanieia się 
Czechów z rządem austrjackim runie jedyna 


i podstawa moskalofilizmu w Austrji — gdyż Po- 


Co słowo — to przekręcenie w tym arty-|lacy, Słowieńcy, Kroaci nigdy moskaloflami nie 
|kule Pester Lloyda; i tylko aż nazbyt ostro wy-|byli i nie będą, a garstka hałastry  moskalofil- 
lłazi szydło z tego worka: Na miłość Boską, nie|skiej w Galicji, tylko na pogardę a nie ma u- 


| puszezajcie Andrassego, bo zginiecie! 

Ale nie koniec na tem. O:gan Tiszy, Hon 
zapewnia, że Andeacsy juź dał sława honory 
Tiszy, iż pojawi się w sejmie węgierskim i po- 
pierać będzie politykę rządów Tiszy; a nadło z 
Pesztu grożą, że mianowicie w dełegaejach czyn- 
ność swoją rozwinie. 


Jak widzimy, ślepi poplecmmicy Andrassego 
grożą gabinetowi T o Tymczasem nowi mi- 
nistrowie złożyli jaż d. 19. przysięgę w ręce 
cesarza i objęli urzędowanie, śród najpomyśl- 
niejszych, jak na początek, auspicyj. Tak n. p. 
i Tagespost, główny organ głównych, bo 
górno-austrjackich liberałów cestralistycznych, 
pisząc onegdaj o zwołanym do Linou zjeździe 
|posłów centralistycznych, wypowiada ze swej 
strony nadzieję, iż z tego zjazdu wyłoni się 
partja centralistyczna, która jałową negacje 
zarzuei i gabinetu Taaffego nie zechce pędzić w 
objęcia reakcji. Artykuł ten wywołał ogromme 

rażenie a Nowa Presse już swoją gorliwą 
ldotąd kolleżankę wyklęła. 

Dotychczas organa węgierskiej ligi oppozy= 
cyjnej, jak Pesti Naplo, jeszcze bardziej niż er- 
gana Tiszy okazywały się podejrzliwymi wo 
Taaffego. Teraz br. Iwor Kaas, słynny publiey= 
sta 1 poseł węgierski, który bawi właśnie we 
Wiedniu i rozmawiał z kilkoma członkami ga- 
binetu Taaffrgo, takie przesłał sprawozdanie do 
Pesti Napla: 

„Gabinet Taaffego wcale jest daleki od kna- 
cia planów reakcyjnych. Jedynem jego zadaniem 
jęst: doprowadzić do koalicji prawicy Rady pań- 
stwa z umiarkowanemi żywiołami eentralisty- 
cznemi. Istniejącą konstytucję i instytucje 8za- 
nować będzie. Szanuje zupełnie stanowisko pra- 
wno-polityczne Węgier, i do ich spraw we- 
wnętrznych miesząć się nie myśli. Będzie się 
starał w dobrej, koleżeńskiej komitywie być z 
każdym węgierskim gabinetem, któregoby więk- 
jszość sejmu zapragnęła a Najj. Pan zamianował. 
Osobiście odniosłem przekonanie, że gabinet 
Taaffego jeszcze lojalniejszym będzie niź gabi- 
net Auersperga względem Węgier, jako stojący 
z Najj. Panem w ściślejszem niż ten stosunkach; 
lojalność zaś Najj. Pana jest rękojmią lojalności 
gabinetu Taaffego. Nadto gabinet Taaffego złożo- 
ny jest z panów, których już osobistość jest rę- 
kojmią. Z rozmów moich z ministrami przedli- 
tawskimi widzę, że gabinet ten stanowczo opie- 
rać się będzie zniżeniu siły zbrojnej, ale gotów 
jest do zreformowania instytucji jednorocznia- 
ków.“ 

Panslawiści moskiewscy mocno są zaniepo- 
kojeni zmianą gabinetu w Przedlitawii. Mosk. 
Wiedom, Katkowa zapewniają. że nowy przed- 
litawski minister prezydent Taaffe tylko po to 
chce pozyskać Słowian austrjackich, aby przy 
ich pomocy przeprowadzić ową „misję Austrji 
na Wschodzie*, do której dotychczas tylko par- 
tja wojskowa dążyła, coby niezmiernym było 
ciosem narodowo-politycznym dla Moskwy. A 
Petersb. Wiedom, organ Gorczakowa, wołają: 


liucka 


| jeszcze w ogóle, 


„okoliczności 
i Andrassy, albo historja, na poparcie lub uspra- 


wagę zasługuje. 

Za Politiką i młodoczeskie Narodni Listy 
domagają się ustępstw na połu szkolnictwa, a 
zwłaszcza aby już z nadchodzącym rokiem szkol- 
nym język czeski zaprowadzony był na wszech- 
nicy pragskiej. 

Z Pragi d. 19. b. m. telegrafują do pism 
wiedeńskich: „Cały materjał reformy ordynacji 
wyborczej będzie już temi dniami przez Schmey- 
kala ostatecznie zredagowany. Pierwotnie praca 
ta miała do d. 15. b. m. być skończoną ; ale po- 
nieważ co do zwołania sejmu żadne nowe nie 
nadeszły wiadomości i sejm przed Radą państwa 
mle ma być zwołany, więc można było pracę 
przewlec. W przyszłym tygodniu zjedzie do Pra- 
gi marszał k krajowy, ks. Karlos Auersperg, 
pod którego przewodnictwem wszystkie ważne 
przedłożenia krajowe załatwiane bywają. Docho- 
dzenia statystyczne wykazały, że stosunek gło- 
sów w sejmie należy zmienić o kilka głosów na 
rzecz Czechów.“ - 

Dowiadujemy się ztąd przedewszystkiem, że 
sejmy nie będą przed Radą państwa zwoła- 
ne. Dalej podaje telegram, jakiego ustępstwa od 
Czechów w zamian za powyższe domagają się 
bemacy : „Wraz z krajową ordynacją wyborczą 
przyjdzie pol rozwagę reforma statutu wyborczego 
miasta Pragi, gdyż od 12 lat niemiecka ludność 
pragska, z wyjątkiem Niemców żydowskiej 
dzielnicy nie jest w Radzie miejskiej reprezen- 
towaną Sam Sladkowsky na umyślnie ku temu 
zwołanem zgromadzeniu ludowem wykazał tę 
jaskrawą niestosowność i przedłożył dotyczący 
projekt reformy, ale na zebraniu klubu staro- 
czeskiego uznano za niedorzeczność i samobój- 
stwo, gdyby większość robiła mniejszości takie 
ustępstwa.“ 


Z Lublany telegrafują do Vaterlandu: „Kra- 
ińscy posłowie słowieńscy podali do Taaffego 
naglącą prośbę, aby u cesarza wyjednał rozwią- 
zanie sejmu kraińskiego, z powodu, że przy wy- 
borach do sejmu w r. 1877 zaszły nielegalności 
a przy wyborach do Rady państwa ani jeden 
kaudydat centralistów nie został wybrany, a 
zatem kraj zupełnie się zaparł obecnej niemie- 
ekiej większości sejmowej. 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń 19. sierpnia. 


A Współcześni zasiedli do sądu nad mężem 
stanu z trzynastoletniej jego epoki ministerjal- 
nej i z ośmioletniego kierownictwa austro-wę- 
gierskiemi sprawami zagranicznemi, a zasiedli 
doń przedtem, nim jeszcze przebrzmiały echa 
ostatnich jego urzędowych słów; przedtem, nim 
w sprawie jego zamierzonego 
nstąpienia ostateczny zapadł wyrok. Mimo to 
wszystko, zdania, sądy i wyroki nie są przed- 
wcześnemi, ile że, jakiekolwiekbądź stosunki i 
mógłby przytoczyć albo sam hr. 


"KŁY 
ZR 


„Stosunki Austrji do Moskwy poczynają od chwi- į wiedliwienie jego publicznej działalności: w dzi- 
li ustąpienia naszego z Turcji stawać się coraz siejszych już rezultatach tejże ostatniej spoczywa 
bardziej nieprzyjacielskiemi ; a z zamianowa- dojrzały przedmiot dla współczesnej krytyki, w 


niem gabinetu Tazff-go przybrały 


demną Konarski był, ta-uk!.. Zebym też nie 
wiedział co się któremu więżniowi należy | Je- 
dnemu — biały chleb, drugiemu — czarny, albo 
suchary... To samo ze słomą, ta-ak ! —zakończył, 
zabierając się do wyjścia. 

— No, niech wielmożny pan spi, — ode- 
zwał się już przy drzwiach. — Dobrze, że sło- 


ma świeża, trzeba korzystać, bo jak znów każą 


dać tamtej, zgniłej, z robactwem... 

— Jakto? — zdziwił się Leszek. 

— A u nas takl.. Jak tam wypadnie na 
komisji, taka słoma i chleb taki... A jakże!... 
Co się tycze honoru i tego wszystkiego, to u 
nas różnie bywa. 

— Różnie bywa? — machinalnie powtórzył 
Leszek. 

— A różnież ! Jakże inaczej! Oto, nie przy- 
mierzając, wielmożny pan cygara dostał i co się 
tyczy tego wszystkiego, to jest honoru, także 
jak się należy, a do wieczora może i po hono- 
rze będzie. Tak! U nas to bardzo łatwo ! 

, — I wszystko zależy od tego jak na komi- 
sji wypadnie ? 

— Alboż jak? Co też wielmożny pan pyta! 

Dozorea zaśmiał się dobrodusznie i ręką 
machnął z takim wyrazem, jak gdyby chciał 
Leszkowi pokazać, że ceni go sobie bardzo lek- 
ko za niewiadomość więziennych zwyczajów. 

— Oto, choćby ja teraz, — rzekł, — dla 
wielmożnego pana jestem z całem uszanowaniem, 
a do wieczora może i tykać mu zacznę 1 jeszcze 
co może gorszego pozwolę sobie, żehy subordy- 
nacja była... jak się należy. Tak! U nas to bar- 
dzo prędko! Che, che ! 

Śmiejąc się wyszedł, a za drzwiami jeszcze 
raz powtórzył, że względy dla więźniów u nich 
podlegają ogromnym fluktuacjom, bo — jakże 
inaczej ! 

— Jak na komisji wypadnie, — myślał Le- 
szek z goryczą. — Lecz jakże ma wypaść? Cóż 
cheą odemnie? Przecie poliemajster, wiedząc 
wszystko, musi i to wiedzieć, że do niczego nie 
należałem |... 

„,,— I co on mnie tu gadał ten poliemajster, 
jakie podejrzenie chciał we mnie obudzić?... A, 
jakże on okrutnie nikczemny|!.. Pierwszy to 
Rossjanin, który mnie tak się przedstawił, a 
drugi — ten dozorca, bydlę cyniczne. Dwóch 
w tak krótkim czasie! Dwóch tylko może dla 
tego jeno, że z dwoma zaledwie miałem do czy» 


wobec nas 


Tmało co nie pół kopy lat dzierżę te klucze! Po-| 


| Boże 


nich też leży zaród wszelkiego dobra lab zła, 


nienia?... Nie! To niemożebna! Przecie znam 
Rossjan |... 

— Tykać mnie przyrzekał dozorca, 
po honorze moim będzie... Rozumiem, 
znaczy |... 

Drgnął Leszek jakby na dotknięcie węża; 
nachmurzył czoło, zacisnął zęby, i wpatrując się 
w ciemny kąt celi, długo nieruchomy leżał; zda- 
wało się, że teraz dopiero, po rozmowie z do- 
zorcą, jasno mu się przedstawiło jego położenie, 
tak okropne samo z siebie, a jednak godne.naj- 
większej zazdrości w porównaniu z tem, w ja- 
kiem łacno może się znaleźć niebawem, jeśli źle 
na komisji wypadnie. 

— Nie, to niepodobna! — zawołał siada- 
jąc. -- Nie mam obowiązku donosić, ani też po- 
krywać burzycieli porządku; nie jestem poli- 
cjantem, a tem muiej spiskowcem! Niech mnie 
dadzą święty spokój! Umywam ręce! Kto wa- 
rzył kaszę, niech ją jel... Mam obowiązki... Zoa, 
ciotka... Nie, nie ma się nad czem namyślać! 

Założywszy ręce w kieszeni, przeszedł się 

kilka razy po celi, odgarnął włosy z czoła, po- 
czął wygwizdywać jakiś motyw operetkowy, 
wprędce jednak umilkł, znowu się położył i o 
sobie od początku na nowo począł rozmyślać. 
— A cóż z Henrykiem się stanie?... Wielki 
| Okropnie pomyśleć ! 
Ujął głowę w dłonie i zadumał się głęboko. 
— Mniejsza o jednego człowieka | — zawo- 
łał w końcu stanowczo i usiadł na posłaniu, 
przysłuchując się krokom kilku ludzi, którzy się 
widocznie do jego celi zhliżali. 

Klucz kilka razy obrócił się w zamku, ry- 
giel odsunął się i uchylając się na rdzawych 
wrzeciądzach, drzwi zaskrzypiały. Na progu 
stanął dozorca, a za nim z tyłu wyglądali żan- 
darmi, 

— Na komisję wielmożnego pana wołają, — 
rzekł dozorca. 

Leszek zerwał się, przetarł oczy i wyszedł 
lekkim krokiem. Miał minę człowieka pewnego 
swojej niewinności, przekonanego najmocniej, że 
się znajduje w więzieniu przez pomyłkę, za któ- 
rą go przeproszą, i etykietalnie odprowadzą go 
do powozu, co z pewnością nań czeka, żeby od- 
wieżć do miasta. 

— Życzę szczęścia, wielmożnemu panu! — 
dopędził go ironiczny głos dozorcy. 

Leszek się wyprostował, poszedł jeszcze 
lżejszym krokiem. 

W dużej a nizkiej sali, o wązkich zakcato- 


mówił, 
co to 


pomyślności lub niepowodzeń, jakie w przyszło- 
ści mogą hyć udziałem  austrjacko-węgierskiej 
monarchii. 

W zapatrywaniach i zdaniach najrozmait- 
szych stronnictw, jest niemało punktów stycz- 
nych z naszem stanowiskiem i odpowiadających 
naszym zapatrywaniom na jakość polityki zagra- 
nicziej, której wyrazem i widomym znakiem 
był hr. Andrassy; w wielu zaś zachodzi zasa- 
dnicza różnica, tak co do premis, jak i co 
do wniosków. Tak n. p. z nieprzyjaźnego nam 
obozu, zarzucają hr. Andrassemu, że w ostatnich 
czasach zajmywał się projektem sojuszu z połu- 
dn owymi Słowianami, i że plan ten leguje nie- 
Jako swemu następcy. Z naszej strony możemy 
raczej wziąść za złe ustępującemu ministrowi, 
Ze o tem nie pomyślał na serjo w pierwszej 
chwili swego urzędowania; że jako minister wę- 


glerski i państwowy zapomniał o politycznych 
irgatach swych najsławniejszych współziomków, 
wskazujących dla dobra Węgier i Austrji na 


potrzebę koufederacji naddunajskiej; że z jednej 
strony w Turcji, z drugiej zaś w Rumunii, Ser- 


bii, Bułgarji i Czarnogórze, nie przedsięwziął w 
tiwym czasie ani jednego kroku, mogącego 


właś 


Zzapobiedz zasiewewi panmoskiewskiej oziminy, 
która głównie za jego pomocą dojrzała w woj- 
nach, jakie Turcja bardziej już w ivteresie Eu- 
ropy, jak w swoim własnym prowadzić musiała; 
dojrzała dalej w ich ostatecznych rezultatach, 
w traktacie sanstefańskim i berlińskim, w obec- 


nym ustroja półwyspu Bałkańskiego, i we wszel- 


kich tego stanu rzeczy dzisiejszych i jutrzej- 
szych następstwach. 

Daj Boże, aby dziś okupacja Bośnii i Her- 
cegowiny, a choćby rozszerzenie tejże aż po Sa- 
lonikę, na co zawsze tak Moskwa jak i słowiań- 


sey jej wasale nieprzyjaźnem okiem spoglądać 


będą, zapobiegła złemu, którego w właściwej 
chwili, przy nieco mniejszej uległości względem 


kanclerzy z nad Newy i Sprei, uniknąć można 


było. W każdym razie hr. Andrassy, czy też je- 
go następca, ma dziś o wiele trudniejszą rolę, 
jak nią była ona wr. 1877, gdyby nawet zaszła 
była konieczność poparcia przeprowadzenia tej- 
że ówczesnem podaniem się do dymisji, a to bez 
oglądania się na tchórzliwe krzyki o grożącej 
reakcji i jej zgnbnych skutkach. Wszelki jaki- 
kolwiekbądź rząd musiałby ‘się był liczyć z u- 
'sposobieniem ludów, a szczególnie ludów koro- 
ny św. Szczepana; a Moskwa i Niemcy, skoro 
w istnienie tajnego między niemi przymierza, 
z zupelnem pominięciem znaczenia mocarstw za- 
chodnich, wierzyć mamy, niechby były wycią- 
gały kasztany z pieca własnemi rękami, a nie 
rękami trzeciego w trójsojuszu, a to za cenę, 
której wartość wielce jest probłematyczną. 

Bądź cobądź, trudno będzie uniewinnić się 
hr. Andrassemu przed zarzutem historji, że nie 
zużytkował idei słowiańskiej w dobrem jej zna- 
czeniu, na korzyść tak idei samej, jako też i 
monarchii austrjackiej, a natomiast dopomógł po- 
średnio do nkucia panmoskiewskiego łańcucha, 
który w pierwszej linii zawiśnie kajdanami u 
nóg Węgier, a następnie spęta Austrję i tych 
wszystkich, co z nią stoją i stać chcą. 

Dziwną ironią losu Węgrom przypadło to 
zadanie, bo według krążących pogłosek, następ- 
cą Andrassego nie ma być kto inny, tylko Wę- 
gier. W rzędzie kandydatów wymieniają teraz 
najczęściej Szecheny'ego, dotychczasowego posła 
austrjackiego w Berlinie, który także ostatnią 
swują uviuinację zawdzięcza głównie Andrasse- 
mu. W tych więc dniach rozstrzygnie się zmia- 
na osób, nie zaś zmiana systemu; a że według 
zapewnień pólłnrzędowców i bez względu na do- 
mniemywane powody, ustępuje hr. Andrassy do- 
browolnie, będzie więc i nadal w pełnem posia- 
daniu zaufania i łaski monarszej, która ma się 
objawić wyniesieniem go do godności książęcej 
i obdarzeniem wspaniałem dożywociem. 
`- Mając na uwadze jedynie zmianę osób, wy- 
pada, wbrew alarmom lutowczyków, być spokoj- 
nym i o konstytucję i o dualizm, a zatem i o 
los ministerstwa Tiszy, któremu przesyłają or- 
gana hr. Taaffego codziennie mnóstwo komple- 
mentów, wśród równoczesnych zapewnień uzna- 
nia dla hr. Andrassego. 

Dziś w poładnie składali nowi ministrowie 
przepisaną przysięgę w ręce cesarza, a dawni 
zgłosili się do audjencji w cela podziękowania 
za otrzymane dekoracje, pożegnawszy się po- 
przednio uroczyście z urzędnikami swoich de- 
partameniów. Jeden z nich, p. Chlumetzky, były 
minister handlu, niezapomuiał także o instytu- 
cjach, z któremi się stykał tylko pośrednio, jak 
n. p. z zarządami wszystkich austrjackich kolei 
żelaznych, do których wysłał następujące pismo: 

„L. 1354/H. M. 

Jego c. k. apost. Mość, odręcznem pismem 
m m zn 


wanych oknach, z kamienną posadzką, siedziało 
kilku wojskowych dokoła długiego stołu, pokry- 
tego saknem. Przed jednym wojskowym stała 
na mosiężnej rzeźbionej nóżee oszklona pry- 
zma, zwana ziercałem i leżał cały stos ak- 
tów; wojskowy ów był to przewodniczący ko- 
misji, jegomość w jeneralskim mundurze, siwy, 
gniewnego oblicza i oczów, patrzących złośliwie 
z pod sumiastych brwi, najeżonych  sierdzisto ; 
był on, z carskiego pełnomocnictwa, arbitrem 
w inkwizycyjnej komisji, utworzonej dla spraw 
politycznych, inni zaś siedzący przy stole woj- 
skowi, niby członkowie komisji, odgrywali rolę 
nieskończenie podrzędną, zasiadając jeno dla po- 
zoru, który trzeba było zachować wobec okoli- 
czności, że sekretarze angielskiej i francuskiej 
ambasad często zaglądali do cytadeli. 


Gdy Leszek wszedł do inkwizycyjnej sali, 
przewodniczący przerzucał dokumenta, a człon- 
owie komisji bawili się, rysując na papierze 
akieś główki, domki i drzewa. Minął dobry 
wadrans, zanim przewodniczący, podniosłszy 
głowę, wpatrzył się w Leszka, złośliwie rusza- 
Jąc ustami. 


— Żądam prawdy! prawdy! i prawdy! — 

zakrzyczał wreszcie, uderzając pięścią o stół. — 
Jeśli nie powiesz jej dobrowolnie, wyduszę ją z 
ciebie jak sok z cytryny ! 
„, Gniewny rumieniec pokrył twarz Leszka; 
białe plamy wystąpiły mu na policzki i czoło, 
a nozdrza rozdęły się i zadrgały: głowę nieco 
pochylił, zagryzł wargi i został spokojny. 

— Wałęsasz się po mieście całe noce! — 
brzmiał znowu złośliwy głos jenerała. — Zbijasz 
bruki, łajdaczysz się, zamiast żeby służyć!... A 
znajomości twojel... Przyznasz się do nich w 
biały dzień? Co?.. Co, pytam? | 

— Jenerale |.., 


— Jenerale! — przedrzeżnił prze iczą- 
cy. — Skóry ci nie trzepano! Salita kufa. 
padam do nóg, ścielę się pod stopki... A, łotry! 
Palcem w bucie kiwać!! Powstanie, powstanie! 
Jeszcze Polska nie zginęła!.. Wyłoję wam 
grzbiety, wtedy zobaczycie jak świerzbi wasza 


Polska ! 
(C. d. n.) 


z dnia 10. b. m. raczył na moje żądanie uwol- 
nić mnie w łasce z nrzędu ministra handlu. 
„Ustępując na mocy tego najłaskawszego 
uwolnienia x mojego urzędu, korzystam z przy- 
jemnością z tej sposobności, aby szanownej Ra- 
dzie zawiadowczej złożyć najprzychylniejsze mo- 
je podziękowanie za gotowość i poparcie, jakie 
w pełnieniu mego obowiązku, dostawały mi się 
w udziale. 
Wiedeń 14. sierpnia 1879. 
C. k. minister handlu, 
Chlumetzky, m. p.“ 
Wierzymy chętnie, że p. minister był zado- 
wolony z tej i z owej Rady zawiadowczej, a 
Rada zawiadowcz% z p. ministra; czy tylko z 
obojga były zadowolone kraje koronne, ich in- 
stytucje i zakłady i ci wszyscy, którzy się roz- 
pływają w zbiorowej nazwie publiczności ! 


Dsputacja bułgarska. 


Dla wyrażenia carowi wdzięczności za wy- 
swobodzenie Bułzarji z pod jarzma tureckiego, 
wysłali Bnłgarzy, 
nakazywała, deputację do Petersburga, złożoną 
z dwóch metropolitów, dwóch mieszczan i dwóch 
włościan. Deputacja ta przybyła do Carskiego 
Sioła, bo w Petersburgu z obawy przed nih:li- 
stami nie mógł car jej przyjąć, i tam, w Car- 
skiem Siole, po odbytem nabożeństwie w pała- 
cowej kaplicy przedstawiła się carowi. Metro- 
politą Anfim wręczjł mu obraz, przedstawiający 
Cyryla i Metodego, tość lichej roboty, a metro- 
polita Klemens wystąpił z następującą oracją: 

„Wielki monarcho! 

Bułgarski nasz naród, wybawiony i wyswo- 
bodzony przez ciebie i twój wielki naród, 
słał nas do ciebie, abyśmy u stóp twych monar- 
szych złożyli uczucia jego najgłębszej i wiecznej 
wdzięczności i poświęcenia się za niesłychane 
dobrodziejstwo, jakie mu wyświadczyłeś. Ty, 
wielki monarcho, nie szczędziłeś świętej krwi 
własnych synów swoich i swego osobistego spo- 
koju, tyś na niebezpieczeństwo narażał własne 
życie i życie najjaśniejszych dzieci twych. Tyś 
łzy wylewał na naszej ziemi a dlatego tylk», 
żeby uwolnić nasz nieszczęśliwy naród z pod 
ciężkiego jarzma. I uwołuiłeś go, Najjaśniejszy 
Panie ! Ale twej wielkiej, monarszej miłości nie 
wystarczało to, chciałeś widzieć nasz naród nie 
tylko swobodnym ale i szczęśliwym. Pragnąłeś, 
aby zniszczony nasz kraj był urządzonym i dla 
tego wyswobodziwszy go, zostawiłeś pośród nas 
swych działaczy, którzy ożywieni twą miłością, 
wypełniając twą najwyższą wolę i życzenie ca- 
lego twego narodu, nie szczędzili ani swego 
spokoju, ani pracy dla dobra naszego. 

I naród nasz odetchnął swobodnie, Najja- 
śniejszy Panie, zapomniał o swem nieszczęściu, 
zapomniał o swych wiekowych cierpieniach, i 
patrzy teraz z ufnością i nadzieją w swą przy- 
szłość, dlatego, że na twe potężne skinienie 
zapanował pośród nas spokój, porządek, powstał 
nasz i dla nas rząd nasz narodowy, istnieją dla 
nas i nasze prawa, mamy nasze wojsko i wresz- 
cie Bułgarja otrzymała z twych monarszych rąk 
i z twej krwi swego przez Boga wskazanego 
wybrańca, swego księcia i władzcę, którego po- 
kochała mocno, któremu oddana całkowicie i na 
którego patrzy jako na najświętszą i drogocenną 
rękojmię twojej nieustającej dla nas miłości. Za 
to wszystko naród nasz bez granie dla ciebie 
wylany i wdzięcznością przejęty, za to wszystko 
błogosławi i błogosławić będzie wiecznie twe 
wielkie i twego wielkiego narodu imię. Jako 
widomy zaś znak tej wiecznej wdzięczności i 
miłości naród nasz ośmiela się ofiarować ci przez 
swego najstarszego dnehownego dostojnika ten 
obraz i upraszać, abyś przyjął go z tiką miło- 
ścią, z jaką nas z jarzma uwolniłeś*. 

Car podziękował deputacji i z każdym z 
jej członków rozmawiał uprzejmie. Tegoż same- 
go dnia deputacja ta przedstawiała się następ- 
cy tronu i następnie powróciła do Petersburga. 
Tam urządzono dla niej ucztę, pośród której 
rozlegały się toasty o miłości wzajemnej i soli- 
darności słowiańskiej, 

Takiem było urzędowe przyjęcie; w rzeczy- 
wistości zaś, zwłaszcza pomiędzy wojskowymi, 
którzy byli w Bułgarji. miłości tej niema ani 
śladu, przeciwnie wojskowi chwalą Turków a o 
Bułgarach wyrażają się arcyniepochlebnie a 
Bułgarowie odpłacają się pięknem za nadobne, 
| mówią, że dopiero uważają się za uwolnio- 
nych z pod jarzma, kiedy Moskale opuścili Buł- 
garję, bo stokroć gorzej z nimi postępowali niż 
Turcy. A wszystko, co bułgarskie, nawet żony 
i córki Bułgarów chcieli i usiłowali uważać za 
własność swoją. 


Ziemie polskie 


Wierna służba narodowa dziennikarstwa 
polskiego w zaborze pruskim odniosła przecież 
raz skutek. Na wiosnę br. wytoczono tam żało- 
bę na niesumienne urzędowanie „biur stanu 
cywilnego,“ które z umysłu prawie przy zapi- 
sach urodzin, małżeństw i zgonów przekręcały 
nazwiska osób narodowości polskiej. Dzienniki 
zażądały interpelacji w Izbach. 

Dziennik Poznański umieszcza teraz rozpo- 
rządzenie naczelnego prezesa w. księstwa Po- 
znańskiego do rejencji poznańskiej i bydgoskiej, 
polecające im, by do urzędników stanu cywil- 
nego wysłały okólnik i w nim zażądały jak naj- 
dokładniejszego zapisywania nazwisk polskich 
w aktach stanu cywilnego, a w razie nieposłu- 
szeństwa odnośnych urzędników, usnnęły ich z 
zajmowanego dotąd stanowiska. Ważny ten do- 
kument brzmi wedle tłómaczenia Dziennika Po- 
znańskiego ze zmianą jednak germanizmów na 
odpowiednie duchowi języka naszego zwroty, 
jak następuje: TAN 

Poznań d. 8. lipca. Królewskiej rejencji 
przesyłam w załączeniu odpis raportu, który 
sporządzony na podstawie wiadomości zaczer- 
pniętych z polskich dzienników donosi, że z po- 
wodu często błędnego zapisywania polskich na- 
zwisk familijnych w rejestrach stanu cywilnego 
ma być przygotowana interpelacja w tej sprawie. 

Trudno przypuścić, aby to twierdzenie było 
wszędzie i zawsze pozbawione faktycznej pod- 
stawy. Już sprawozdanie tutejszej rejencji z re- 
wizji, odbytej w r. 1875, wspomniało o tej wia- 
domości, jako niektórzy urzędnicy stanu cywil- 
nego niemieckiej narodowości akomodują często 
polskie imiona własne i miejscowe do niemiec- 
kiej pisowni, iże przez to przekręcali je do nie- 
poznania, w skutek czego poleciła król. rejen- 
cja, jako środek przeciwko powtarzaniu się ta- 
kich niedokładności, mogących dla Gsób intere- 
sowanych wielkie sprawiać niedogodności, aby 
urzędnikom stanu cywilnego, którzy nie umieją 
po polsku, albo mimo że język polski znają, nie 
umieją jednak poprawnie pisać po polsko, naka- 
zać, iżby od osób polskiej narodowości (polni- 
scher Zange), którym zależeć powinno na tem, 
by ich nazwiska poprawnie były napisane, do- 
magali się przyniesienia notatki, gdzieby nazwi- 
ska odnośne dokładnie były wypisane. 


bo zresztą tak przyzwoitość 


W każdym razie sprawa ta zasługuje na 
ciągłą i najtroskliwszą uwagę władz kontrolują- 
cych. Dlatego nietylko należy przy powtarzają- 
cych się rewizjach poddawać pisownię polskich 
nazwisk ścisłemu badaniu, i gizie się okażą nie- 
dokładności, natychmiast zarządzić odpowiednią 
poprawkę, ale zaleca się nadto zwrócić przez 
okólnik uwagę urzędników stanu cywilnego na 
to, że są obowiązani przestrzegać jak najdokła- 
dniej pisowni polskich nazwisk, i że powinni 
zapewnić się, czy użyta przez nich pisownia 
jest dokładną. Gdyby mimo to w przyszłości 
miały zajść podobne przekroczenia, trzeba po 
ich zbadaniu złożyć z urzędu wykra- 
czającego urzędmika. Królewska rejen- 
cja zechce łaskawie wydać dalsze rozporządze- 
nia w tym celu. Naczelny prezes, rzeczywisty 
tajny radca, (podp.) Günther. 

Nie wątpimy, że systematyczna opozycja 
przeciwko umyślnemu z ramienia Król. gabine- 
tu wychodzącemu niemczeniu nazw miejscowości 
podobny odniosłaby.skutek, gdyby skargi na to 
nie ograniezały się jedynie na łamach dzienni- 
karskich. 


W zaborze moskiewskim gotuje się nowa! 


amiana, ale nie ta, o której marzyli stańczyki 
krakowscy , iż rządy w- Królestwie obejmie je- 
den z W. książąt rodziny carskiej, mianowicie 
Michał, dotychczasowy namiestnik na Kaukazie. 
Z Petersburga donoszą, że do Warszawy ma 
przyjść na miejsce starego Kotzebuego stary 
Todłeben, obecnie zajmujący się konstruowaniem 
wyroków wojennych w Odessie, a do Odessy 
dadzą Ignatiewa, urzędująceg» teraz w Niższ. 
Nowogrodzie na jarmarku w myśł bezpieczeń- 
stwa osoby carskiej, 

I zapowiedziana przez Stańczyków wizyta 


wy- cara w Warszawie nie ma obecnie widoków. 


Car siedzi w Krasnem Siole i bawi się codzien- 
nie w żołnierzy, wyprawiając manewra, o któ- 
rych /nwalid petersburgski szczegółowe pomie- 
szeza sprawozdania. Są tam zgromadzone wszyst- 
kie znakomitości ostatniej wojny. Niepokojczyc- 
kiego mianują zawsze superarbitrem przy dwn- 
stronnych manewrach. Car przybywa zrana po- 
wozem do „lageru, przedsiębierze „smotr” wy- 
ciągniętych już od godziny 4. w szykn bojowym 
linii, „zdrastwuje* sałdatów, przypatruje się jak 
chodzą i strzelają ślepemi nabojami, potem 
dziękuje jenerałom i powraca do pałacu, nie wy- 
ruszając ani ną krok z poza płotu bagnetów 
ochronnych. 


Encyklika 


dotycząca ponownego zaprowadzenia w szko- 
łach katolickich chrześciańskiej filozofii w 
duchu anielskiego doktora świętego 


Tomasza z Akwinu. 
Leon XIII Papież. 
(Ciąg dalszy.) 

Korzyści z tej metody filozoficznej są je- 
szcze większe. Bóg nieskończenie mądry karci 
surowo głupotę tych ludzi, którzy z tych do- 
brych rzeczy, które widzą, nie mogli zrozu- 
mieć tego który jest, ani przypatrnjąc sie spra- 
wom, zobaczyć, ktoby był ich sprawcą. '). A 
więc pierwszym owocem rozumu jest, iż nam 
daje dowód o istności Boga, albowiem z wiel- 
kości ozdoby i stworzenia jaśnie stworzycie] 
tych rzeczy poznany- być może. '*). Rozum daje 
nam następnie wyobrażenie o wzniosłości wszyst- 
kich w Panu Bogu połączonych doskonałości, 
zwłaszcza o Jego nieskonczonej mądrości, przed 
którą nic się ukryć nie może i o Jego najdosko- 
nalszej sprawiedliwości, której nie może za- 
chwiać żadne nizkie nczucie. Widzimy ztąd. ża 
Bóg metylko nieskończenie jest prawdziwy, leez 
że jest samą Prawdą, która nikogo nie może 
omylić, ani sama być omyloną, z czego wypły- 
wa, że rozum ludzki wierzyć powinien słowu 
Bożemu i jemu się zupełnie poddać. 

Następnie podaje nam rozum dowody na to, 
że nauka ewangeliczna w pierwszych początkach 
jej głoszenia zatwierdzoną była przez cuda jako 
jasne dowody jasnej prawdy i że dlatego ci, 
którzy ją z wiarą przyjmują, nie czynią tego 
lekkomyślnie jakoby „uwiedzeni baśniami mi- 
sternemi,* '7) lecz w skutek rozumnego posła- 
szeństwa rozum swój i swe zapatrywania pod- 
dają pod powagę Boga samego. Wreszcie i tej 
nczy nas rozum prawdy, mającej wielkie zna- 
czenie, że Kościoł ustanowiony od Pana Jezusa, 
jak to Sobór Watykański określił, „daje nam 
pewny i stały fandament naszej wiary i niezbi- 
te świadectwo Boskiego posłannnictwa swego 
przez swe endowne rozszerzenie, wzniosłą Świą- 
tobliwość i nieustającą płodność po wszystkich 
krajach.“ 5), 

Filozofii zadanie nie kończy się na tem, że 
te fundamentalne prawdy uzasadniła, gdyż z jej 
pomocą teologia przybiera na siebie charakter 
i istotę i kształt prawdziwej umiejętności. Konie- 
czną albowiem jest rzeczą, aby w tej nauce, która 
jest najszlachetniejszą ze wszystkich umiejętności, 
skupiły się liczne a różnorodne działy nanki z nie- 
ba pochodzącej, jakoby w jeden organizm, tak, 
aby każdy dział mając wyznaczone stosowne dla 
siebie miejsce, jednak w połączeniu z innemi 
tworzył organiczną całość i jakoby łańcuch nie- 
rozerwany, a oprócz tego trzeba koniecznie po- 
szczególne części uzasadnić niezbitemi dowoda- 
mi. Nie trzeba więc zaniedbywać lub lekcewa- 
żyć sobie tego gruntowniejszego poznania na- 
szej wiary Św. 1 tego, ile możności, zagłębiania 
się w jej tajemnice, zwłaszcza, że Św. Augu- 
styn i inni święci ojcowie studjum to wielkiemi 
obsypali pochwałami i niemi przez całe życie 
się zajmowali, a Sobór Watykański na nowo w 
dobitnych wyrazach studjum to polecił **). Te 
nmiejętności o wiele łatwiej przyswoją sobie ci, 
którzy odznaczająe się czystością obyczajów i 
zapałem religijnym mają do tego przysposobio- 
ny przez studja filozoficzne umysł. Tę prawdę 
potwierdza także Koncylium Watykańskie, kie- 
dy powiada, że „tę umiejętność trzeba czerpać 
jużto z porównania z temi rzeczami, które ro- 
zum w sposób przyrodzony poznaje, jużto ze 
związku, jaki zachodzi pomiędzy tajemnicami i 
ostatecznym celem człowieka” °’). 

Zadaniem wreszcie filozofii jest, aby prawd 
przez Boga objawionych sumiennie broniła i wal- 
czyła przeciw zaciekłości tych, którzy te praw- 
dy zaczepiają. Zaiste, wielka to chluba dla filo- 
zofii, że jest warownią wiary i umoenieniem re- 
ligii. Nie ulega wątpliwości, powiada Kiemens 
Aleksandryjski, że nauka Zbawiciela jest sama 
w sobie doskonałą i żadnego dodatku i uzupeł- 
nienia nie potrzebuje, ponieważ ona jest potęgą 
i mądrością samego Boga. Filozofia grecka nie 
jest wzmocnieniem prawdy, ale ponieważ odsła- 
nia podstępne twierdzenia sofistów i rozrywa 


25) Sape i., I. 

16) Sap: XIII, 5. 

11) II. Petr. I., 16. 

18) Const. dogm. de Fid. catp. cah. III. 
19) Const. cit. ćhp. IV. 20. Å 
1) L, C. 


więzy, w jakie sofiści prawdę skrępowali, na- | 
zwaną jest słusznie ogrodzeniem i wałem win-; 
nicy *'). Ponieważ zaś nieprzyjaciele katolicy- 

zmu udają, że w swych zaczepkach przeciwko 

niemu posługują się głównie bronią, jakiej im 
dostarcza filozofia, dla tego i obrońcy wiary ob- 
jawionej zwrócić się muszą także do filozofii, 

gdzie znajdą często śroaki wystarczające do od- 

parcia napaści. Jest to wiełkim tryumfem dla 
wiary chrześciańskiej, że broń ukutą przez prze- 

wrotny rozum ludzki, umie tenże rozum z rów- 

ną siłą i zręcznością odwrócić od siebie. Św. 
Hieronim zauważył w swym liście do Magnusa, 
że w ten sposób prowadził już walkę Apostót 
narodów i powiada te słowa: „Dowódzca woj- 
ska chrześciańskiego, św. Paweł, ów niezwycię- 
żony mowca, umie w obronie sprawy Chrystusa 
zużytkować nawet napis, który mu się przypad- 
kowo pod oczy nasunął, albowiem prawdziwy 
Dawid nauczył go tej sztuki, że trzeba nieprzy- 
jacielowi z rąk wytrącić miecz i Filistynowi je- 
go własną bronią głowę uciąć." *). 

Kościół zaś nasz nietylko radzi, by nauczy- 
eitla posługiwali się filozofią **) jako środkiem 
pomocniczym, lecz im to wyraźnie nawet na- 
kazuje. Piąty bowiem sobór Lateraneński (w 
buli Apostolici Regiminis) po określeniu tej pra- 
wdy, że „każde twierdzenie sprzeciwiające się 
prawdzie wiary objawionej, jest zupełnie fałszy- 
we, gdyż jedna prawda nie może być w sprzecz- 
ności z inuą prawdą, nakazuje nauczycielom fi- 
lozofii, aby troskliwie zajęli się zbijaniem za- 
rzutów, albowiem każdy, nawet najdowcipńiej- 
szy argument“, jak świadczy Św. Augustyn, 
„ma tylko pozór prawdy, gdyż w istocie nie 
może być prawdziwym.* °‘). 

Aby jednak filozofia magła przynieść tak 
błogie owoce, o których wspomnieliśmy, jest ko 
nieczną rzeczą, aby się nigdy nie oddaliła od 
tej granicy, jaką jej w starożytności zakreślił 
zacny zastęp Ojców św., a niedawno sobór Wa- 
tykański. Dla tego rozum ludzki musi zważać 
na to, aby ze względu na liczne prawdy, nale 
żące do porządku nadprzyrodzonego, które prze- 
wyższaja o wiele każde pojęcie na tej ziemi, 
nigdy nie chciał więsej udowodnić, jak jest 
zdołny, albo żeby tych prawd nie tłumaczył 
wedle swej opinii; natomiast winien te prawdy 
przyjąć z pokorą i prawdziwą wiarą, jeszcze się 
chlubić z tego, że w sprawach prawd, odnoszą- 
cych się do nieba, może odgrywać rolę wier- 
nego i posłusznego sługi, i że łaską B>żą może 
je w części zrozumieć. Gdzie jednak chodzi o 
dogmata, które rozum ludzki zdolen jest sam 
przez się pojąć, słuszna jest i sprawiedliwa, że 
tu filozofia zastosuje swą własną metodę, swe 
zasady i argamenta — rzecz jasna, że pod tym 
warunkiem, iż rozum ladzki nigdy nie będzie 
miał tej czelności, aby się usunął z pod boskiej 
powagi; ale filozof z katolickiemi zasadami po- 
winien wiedzieć, że, ponieważ nauka objawiona 
bezwątpienia jest prawdziwą, i że to, co się 
sprzeciwia wierze, sprzeciwia się także rozu- 
mowi, że zanegowałby tak i prawa rozumu, jak 
i zasady wiary $w., gdyby ze świadomością przy- 
szedł do ostatecznych wniosków, które się obja- 
wieniu sprzeciwiają. 

Wiemy zaiste, że nie braknie ludzi, którzy 
zdołności natury ludzkiej przeceniając, twier- 
dzą, że skoro tylko rozum ludzki powadze Bos- 
kiej raz się podda, przyrządzoną sobie godność 
traci, i niewolnictwa jakoby jarzmem przywa- 
iony znacznie się cofa i wielkie natrafia prze- 
szkody w postępie do prawdy i do osiągnięcia 
szczytu doskonałości, Atoli twierdzenia te 
pełne fałszu i błędu zamierzają do tego, aby lu- 
dzie w największej głupocie i niewdzięczności 
gardzili wyższemi prawdami, a odrzucali do- 
browolnie Boskie dobrodziejstwo wiary, z któ- 
rej źródła dóbr wszystkich nawet w obywatel- 
skim i społecznym porządku spływają. Skoro 
bowiem myśl ludzka ograniczona jest pewnemi 
i to dość ciasnemi granicami, przeto też podie- 
gła jest wielu błędom i wielu rzeczy znać nie 
może, Przeciwnie zaś wiara chrz-ściańska, o0- 
pierająca się na powadze Bożej, — jest naj- 
pewniejszą prawdy nauczycielką; a kto za nią 
postępuje, ten ani w sidła fałszów nie wpadnie, 
ani też niepewnych zdań bałwanami miotany 
nie bywa. I dla tego też cl najlepszej trzy- 
mają się filozofii, którzy studjum filozoficzne z 
posłuszeństwem dla wiary świętej łączą, gdyż 
blask prawd bożych w serce wnikający same- 
muż rozumowi wielce jest pomocny, 1 nie tylko 
w niczem godności jego nie uwłacza, lecz owszem 
dodaje mu wiele szlachetności, bystrości i pe- 
wności. Tacy filozofowie, zaostrzają bystrość 
ducha w zwalczaniu fłszów, które się wierze 
sprzeciwiają i w udowodnianiu zdań, które wie- 
rze św. są odpowiednie, godnie i bardzo korzy- 
stnię rozum ludzi ćwiczą: w zwalczaniu bowiem 
fałszów natrafiają na przyczyny błędu i rozpo 
znawają fałszywość dowodów, na których błędne 
opinie się opierają; w udowodnianiu zaś prawd 
poznawają te sposoby i racje, za pomocą któ- 
rych prawd tych jasno i dobitnie udowodnić i 
każdego rozsądnego człowieka o prawdziwości 
ich przekonać można. Ktoby zaś Śmiał twier- 
dzić, że taka praca i ćwiczenie władz ducha 
nie zwiększa i rozumu zasobów nie pomnaża, 
tenby też koniecznie najnierozsądniej twierdzić 
musiał, że rozróżnianie prawdy od fałszu do 
rozwoju ducha w niezem przyczynić się nie mo- 
że. Słusznie przeto Sobór Watykański znako- 
mite dobrodziejstwa, które wiara rozumowi wy- 
swiadcza, w tych słowach określa: 

„Wiara uwalnia i strzeże rożum od blę- 
dów, i darzy go rozlicznemi wiadomościami. **) 

I dla tego człowiek rozsądny nie powinien 
obwiniać wiary jako nieprzyjaznej rozumowi i 
przyrodzonym prawdom, lecz raczej Bogu szcze- 
rze skłądać dzięki i wielce się radować z tego, 
że wśród tylu przyczyn niewiadomości i w środku 
rozszalałych bałwanów obłędu, wiara najświę- 
tsza jasnem zabłysła mu światłem, które jako 
gwiazda zbawienna bez obawy zbłądzenia pe- 
wny mu port prawdy wskazuje. 

Dzieje filozofii, Czcigodni Bracia, potwier- 
dzają najzupełniej to wszystko, cośmy dopiero 
powiedzieli. I zaiste ci z filozofów starozytnych, 
którzy dobrodziejstw wiary nie znali, chociaż 
ich za nader mądrych nważano, w wielu rze- 
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bowiem dobrze, iż wśród tych odrobin prawdy, 
do których rozumem doszli. bardzo często fał- 
szywe, niepewne, nierozsądne i wątpliwe głosili 
zdania o istocie Bóstwa, o najpierwszym rzeczy 
początkn, o rządach świata, i o ile przyszłość 
Bogu jest znaną, o przyczynach i istocie złego, 
o ostatecznym celu człowieka i wiecznej szezę- 
śliwości, o enotach i błędach i innych prawdach, 
których dokładna znajomość jak najbardziej ro- 
dzajowi ludzkiemu jest konieczną. Przeciwnie 
zaś pierwsi Ojcowie i Doktorowie Kościoła, zro- 
zumiawszy dokładnie, że z zrządzenia Bożej O- 
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patrzności nawet wiedżę lndzką naprawił Chry- 
stus Pan, który jest Mocą i Mądrością Bożą **), 
i „w którym skryte są wszystkie skarby mą- 
drości i umiejętności”, °"), — podjęli się tru- 
dnej pracy badania ksiąg starych mędrców i 
porównywania ich zdań z objawioną nauką: — 
a co w nich prawdy i mądrych zdań znaleźli, 
to przezornym wyborem sobie przywłaszczyli, 
resztę zaś ałbo poprawiali, albo zgoła precz od- 
rzucili. 

Najłaskawszy bowiem Bóg jako dla obrony 
Kościoła dzielnych Męczenników, chętnie życie 
swe dających za wiarę, przeciwko okrucieństwom 
tyranów wzbudził, — tak też naprzeciwko fał- 
szywym filozofom albo heretykom stawił mężów 
wielkiej mądrości, aby skarbu objawionej praw- 
dy nawet za pomocą rozumu ludzkiego bronili. 
I tak w samychże Kościoła początkach znalazła 
nauka katolicka takich wielce nienawistnych 
przeciwników, którzy naśmiewając się z katolic- 
kich dogmatów i prawd, twierdzili, że) więcej 
jest bogów, że materja, z której ten świat się 
składa, powstała bez przyczyny i nie ma po- 
czątku, że bieg spraw tego świata kierowany 
jest ślepą jakąś potęgą i fatalną koniecznością, 
nie zaś przemąłrym Opatrzności Boskiej rozka- 
zem. Z tymi to szalonej nauki nauczycielami 
rychło starli się mądrzy mężowie, których na- 
zywaimy Apologetami, a którzy idąc za przewo- 
dem wiary, nie gardzili także ludzkiej mądrości 
dowodami i zapomocą ich dowodzili 1 stwier- 
dzali, że jednego Boga, istotę najdoskonalszą, 
czcić należy, — że cały ten świat wszechmocą 
Bożą z niczego stworzony jest, ża Mądrością 
Bożą istnieje, i że wszystko do celu swego kie- 
ruje się i zmierza. 

Pierwsze między nimi miejsce dzierży św. 
Justyn, Męczennik, który zwiedziwszy najsłyn- 
niejsze akademie greckie, dla zapoznania się z 
naukami mędrców i zrozumiawszy, że w całej 
pełni tylko z objawionej nauki (jak to sam 
przyznaje) prawdę czerpać można, — z całym 
zapałem prawdy Bożej się chwycił, od oszczerstw 
ją oczyścił, wobeć rzymskich cesarzy- dzielnie 
a wymownie jej bronił, i wykazał, że wiele ze 
zdań greckich filozofów z prawdą chrześciańską 
się zgadza. To samo znakomicie czynili Qua- 
dratus, Aristides, Hermias i Athenagoras. Nie 
mniej też w tym kierunku sławę zjedgał sobie 
Ireneusz, męczeunik niewzruszony — Kościoła 
lyońskiego Biskup, który dzielnie odpierając 
przewrotne Wschodu nauki, rozszerzone za spra- 
wą Gnostykow w rzymskiego cesarstwa dzie- 
rżawach, — jak Hieronim św. pisze, „wyłożył 
przyczyny powstania (origines) poszczególnych 
herezyj 1 wykazał, z których to źródeł filozofii 
wypłynęły” °°); wszystkim znane są Klemensa 
Aleksandryjskiego dysputacje, o których tenże 
św. Hieronim zaszczytnie wspomina: „Cóż w 
nich znajdziesz coby nie tchnęło głęboką nau- 
ką? Więcej powiem — co w nich znajdziesz, 
coby wprost najważniejszych kwestyj filozoficz- 
nych nie tyczyło?* *). Wiele on w rzeczy sa- 
mej z niepojętą prawie rozmaitością przedmiotn 
napisa} z dziedziny historji filozofii o dyalekty- 
ce, o zgodzie między rozumem a wiarą it. d. 
Po nim idzie Origines, wielki nauczyciel ale- 
ksindryjskiej szkoły, który doskonale znał sy- 
stemy greckich i wschodnich filozofów, i wydał 
wiele dzieł, z wielką pracą napisanych, a po- 
święconych wykładowi Pisma św. i dziwnie 
przydatnych do wyjaśnienia prawd świętych, a 
chociaż księgi te przynajmniej w tym stanie, w 
jakim je dzisiaj posiadamy — niezupełnie są 
wolne od biędów, to jednak zawierają wielką 
moc zdań potwierdzających tak co do liezby, 
jako też co do istoty prawdy przyrodzone. 

Z heretykami walczy Tertulian powaga pi- 
sma świętego, z filozofami zaś, zmieniwszy ro- 
dzaj broni, filozoficznym ściera się rynsztunkiem. 
a tak ich dzielae i z taką gromi nauką, że 
im śmiało w oczy powiedzieć może: „ani w na- 
uce, ani też w metodzie nie możecie się z nami 
równać, — jakby Wam się to zdawać mogło“ *') 
(nr que de scientia, neque de disciplina, ut pu- 
tatis, aequamur); — Arnobiusz też, który wy- 
dał dzieło „Adversus Gentiles“ (przeciw Poga- 
nom) i Laktancyusz mianowicie w swych „Di- 
vinae Institutiones“ z równą wymową, jak siłą, 
starają się gorliwie prawdy i przepisy katoli- 
ckie Światu udowodnić, a przytem nie odrzuca- 
ją bynajmniej filozofii, jak to czynią Akademi- 
cy *'), lecz walczą z nimi albo swoją bronią, 
e też bronią wziętą z filozoficznej szermier- 
i). 

Co zaś o duszy ludzkiej, o przymiotach Bo- 
ga i o innych kwestjach największego znacze- 
nia napisali wielki Atanazy i Chryzostom św., 
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tak bardzo się odznacza, że tak pod względem 
subtelności, jako też pod względem świetności 
formy nic prawie dodać nie można. Abyśmy zaś 
zbyt szeroko się nie rozwiedli, cheąc oceniać 
wszystkich znakomitych mężów, o kfórych co 
dopiero wspomnieliśmy, przeto dodajemy Wiel- 
kiego Bazylego i obu Grzegorzy, którzy wyszedł- 
szy z Aten, z siedliska caiej ówczesnej oświaty, 
dostatecznie we wszelkich naukach filozoficznych, 
które każdy z nich pracą i gorliwością sobie 
zdobył, wyćwiczeni, użyli tego skarbn wiedzy 
na pogromienie heretyków i nauczanie chrze- 
ścian. Po nad wszystkich jednakże, jak sią zda- 
je, palmę pierwszeństwa osięgnął św. Augustyn, 
który odznaczając się potężnym talentem i tak 
w świeckich, jako też i świętych naukach de- 
skonale wyćwicaony, przeciw wszystkim wieku 
swego błędom dzielnie walczył, a io z taką sa- 
mą siłą wiary, jak potęgą nauki. 

Jakiegoż to punktu filozofii on nie poruszył? 
albo raczej, któregoż z największą nie śledził 
pilnością, czy to kiedy najgłębsze wiary taje- 


mnice wiernym wykłada, lub też przeciw szalo- . 


nym napaściom przeciwników broni, — czy też 
kiedy zniweczywszy tkaniny fałszu Manichejczy- 
ków lub też Akademików, podwaliny ludzkiej 
wiedzy zabezpiecza i utwierdza, i istoty oraz 
przyczyny powstania złego, które ludzi gniecie, 
dochodzi? Jež on to z największą bystrością i 
subtelnością napisał o aniołach, o duszy, o my- 
sli ludzkiej, o wolnej woli, o religii i szezęśli- 
wem życiu, 0 czasie i wieczności a nawet o 
samejże zmiennych ciał naturze! Następnie na 
Wschodzie pracował w dziedzinie filozofii św. 
Jan Damasceński, który wstąpił w ślady Św. 
Bazylego i Grzegorza Nazyanzeńskiego, — ua 
Zachodzie zaś Boecjusz i Anzelm, którzy bierąe 
sobie za wzór naukę Św. Augustyna, zasoby 
wiedzy filozoficznej nie pomału wzbogacili. 
(D, e. n.) 
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Dnia 21 sierpnia. 

Wagony kolei konnej już przed kilkn dniami 
przybyły do miasta naszego i stoją obecnie na 
niedokończonej ulicy wiodącej z Gródeckiego na Ja- 
nowskie. Wagony te są bardzo eleganckie. Ławki 
pierwszej klasy są politnrowane i wybite czerwo- 
nym aksamitem, ściany pięknemi ozdobione Źwier- 
ciadłami, Na wagonach błyszczy napis: „Tramway 
lwowski”. 

* Fenomalny zdarzył się wypadek. Dziś do po- 
ładnia panowała pogoda, powietrze znacznie się o- 
ciepliło. Gotowo tak potrwać do wieczora. 

* Wpisy nczniów do wyższej szkoły realuej we 
Lwowie odbywać się będą w dniach 29., 30. i 31. 
sierpnia. 

* Wpisy uczennic do wyższej szkoły żeńskiej 
PP. Benedyktynek obrz. łac. we Lwowie, odbędą 
się w dniaeh 28. 29. i 30. sierpnia. Nanka rozpo- 
eznie się 1. września. 

* Dla wdowy, obarczonej trojgiem dzieci nade- 
słał N. W. 1 zł. 
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Tarnopol. Zapisy uczniów na rok szkolny 
1880, tudzież egzamina wstępne do pierwszej kla- 
sy, jakoteż egzamina poprawcze odbywać się będą 
w e. k. gimnazjum w Tarnopolu w dniach 28. do 
81. sierpnia b. r. 
W Pilzsie 20. sierpnia po południu w na- 
padzie obłąkania nauczyciel wiejski Książkiewicz z 
Łąk odebrał sobie życie, poderznąwczy sobie gar- 
dło brzytwą. Pozostała wdowa z kilkorgiem dziatek. 
Pilzno było 13 sierpnia widowiskiem sce- 
ny o jakiej innym miasteczkom pewnie się nigdy 
nie śniło. W dnin tym miał się pojawić jakiś pies 
wściekły i pokąsać iune. Zarządowi miejskiemu jak 
w każdej okazji nie zbywało na środkach zarad- 
czych. Po uradzonym więc sposobie wyniszczenia 
psiego rodu w Pilznie, pan burmistrz, sekretarz i 
policjanet w towarzystwie oprawcy jęli rozrzucać po 
całym rynkn strychniną zaprawione kawałki bułek 
i kiełbasy. Wkrótce ujrzałeś piękne widowisko, 
Psów kilkanaście wijąc się z bola na nlicy 
zdychało. Psom nawet na smyczy swym panom to- 
warzyszącym nie darowano. W krótkim czasie na- 
liczyleś przeszło 20 psich trupów, a wśród tego 
pobojowiska widziałeś oprawcę z kostnrem w dłoni 
który dogorywające z%ierzęta dobijał. 
W Kamionce Strumiłowej nrządziła in- 
teligencja miejscowa dwa przedstawienia teatralne 
amatorskie na korzyść nbogich uczniów, a miano- 
wiełe na cel zaopatrzenia ich w najpotrzebniejszą 
odzież. Dochód z tych przedstawień wynosi 60 złr. 
Oddając tę kwotę do rąk właściwych w celu jej 
użycia według przeznaczenia, — składa sokalska 
Rada szkolna okręgowa w imieniu młodzieży szkol- 
nej szczere podziękowanie wszystkim tym, którzy 
do zebrania tej zapomogi bądź to czynem, bądź ra- 
dą się przyczynili. 
Poznań. P. Bolesław Dembiński ofiarował 
i przypisał J. I. Kraszewskiemu kantatę swą do 
„Pieśni o ziemi naszej“ — a p. J. K. Zuapański 
zajął się wydaniem kompletnej partji fortepianowej. 
Kompozytor zamierza pierwszy egzemplarz swego 
utworu w ozdobnem wydaniu wręczyć osobiście ju 
bilatowi podczas uroczystości w Krakowie w dniu 
30. września. 

Karawana Nubijczyków przybyła tu pod 
przewodem szeika Ali Bitala. Jest on naczelnikiem 
plemienia, liczącego 1600 dnsz i pochodzi z Berbe- 
ru w Mandarin Charlam nad Nilem i jest lennikiem 
wicekróla egipskiego. Córka piętnastoletnia szeika 
zwie się Allab Vagiel, 1 ma być, jak opisują, wy- 
amukłą i delikatnie zbudowaną dziewicą; synowica 
szeika Vadel el Karim, jest 10 lat starszą od cór- 
ki tegoż, wzrostn jest wielkiego i kibici wysmu- 
klej. Prócz tych 3 osób należy do karawany 8 
mężczyzn, z których 6 należy do plemienia Haden- 
dra, 1 do plemienia Ghaali, 1 do plemienia Halen- 
ga. Karawana ta pokazywać będzie swe sprzęty 
domowe, jako też broń, której na wojnie i na po- 
lowania używa. Pomiędzy zwierzętami znajduje się 
koń rzeezny z Nilu, którego w menażerjach rzadko 
widzieć można. 

Z Czerniowiec donoszą, że reklamacje Su- 
czawian przeciwko przeniesienin komory rumuńskiej 
z lckan, wysłane nawet na ręce nowych posłów 
tamtejszych (Stremajera, Horsta i Ofenheima) nie 
odniosły żadnego skutku. Rumuni stanowczo za- 
brali komorę z Ickan. 

Uwięziony w Peszcie dyguitarz bułgar- 
ski Iwanow nawet godziny nie był pozbawiony 
wolności. Przesłnchano go natychmiast. Wyparł się 
swojego udziału w napadzie na konzula. Trybunał 
mimo spóźnionej godziny wieczornej zebrał się na 
posiedzenie, i puścił go na wolną stopę, zaządawszy 
tylko słowa, iż się na razie nie wydali z miasta. 
Z tego widać, jak miłą musi być rzeczą, być kon- 
zulem anstrjackim za granicą. 

— Przy manewrach kawalerji we Francji 
wydał jen. Gallifet instrukcję, aby każdy oficer, 
biorący w nich udział, złożył następnie swoją re- 
cenzję na pismie. Organa wojskowe pochwałlają to 
bardzo „jako nowość wielką w metodzie Ćwiczeń 
wojskowych. 

— W Szwąajcarji podczas wyprawy na Mat- 


— 
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— 
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terhoru (koło Montblanc) zginął d. 14.b m. młody 
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lekarz z Bostonu dr. Mosely, zsudąw szy się w prze- 


. padé., Przed 10 laty straciło tam zycie tym samym 
' sposobem pięcin Anglików, 


Zarząd kolei Karola Ludwika ukończył 
już prawie jak donosi N. fr. Presse, studja traso- 
"we mad prejektowaną linią Tarnopol-Hasistyn. Ko- 

j ca ma być rormalną drugorzędną, ile możności 
tanio zbudowaną i bez wymagania gwarancji pro- 
tentów. 

— Z Permu telegrafują do Nowo,e Wremja : 
«Z rozkazu cara utworzona wielka komisja kolejo- 
u przybyła na statku parowym do Kazania w celu 
badania miejscowosci, z których ma wychodzić ko- 
BĘ Syberji. Po wysłuchaniu zdania i zapatry- 
dalłą yje oWICh kupców i przemysłowców, odwie- 
stą ta komisja odlewarnię dział i roboty w przy: 

ul. 
tegay Mania pomnikowa. Jako jeden ze zua- 
l: ych objawów wewnętrznej walki stronnictw po- 

JOKlych wę Francji można uważać stawianie po- 
i mężom politycznym. I tak w Chatillon-sur- 
a ma stanąć pomnik z popiersiem admirała Co- 
min; o testanta, żamordowanego w nocy ŚW. Bar- 

Ja. Państwo ofiaruje spiż za ten cel, prote- 
płodental. i okolicy poniosą koszta, a miasto 


Rada municypalna miasta Lons-le-Saulnier za- 
-a Podobnie postawić pomnik autorowi „Marsy- 


Hanki" Ronget de l'Isle, 


D w . Niżnym Nowgorodzie rozpoczął się 
R jarmark, na który przeszło milion obcych 
5 przybyć. Samych Tatarów roztarasowało się 30 

Rey wzdłaż brzegów Oki; biorą oni żywy udział 

u transakcjach. Spotyka się tu mnóstwe Turków, 

Węgrów, Arabów, Persów a nawet i Chińczyków. 

— © wychodźtwie do Stanów Zjednoczo- 

i zh podaje Bulletin commercial et maritime cie- 
ky? szczegóły. W przeciągu 90 lat udało się tam 
 KUkanaście milionów Europejczyków. Od ostatniej 
ny dostarczyły Niemcy najliczniejszy kontyngens 


Yoj 


| 
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wychodźców; i tak w trzech pierwszych miesiącach 
b. r. przybyło dwa razy tyle Niemców co Irland- 
czyków ; Włochy i Szwajcarja są także silnie re- 
prezentowane, poczem następują Moskwa, Szkocja i 
Francja. Od r. 1848 do 1877 przybyło 8 milionów, 
których 5 i pół miliona w samym Nowym Yorku 
wysiadło. W ostatnich zaś dwóch latach wylądo- 
wało w Nowym Yorku przeszło 5,700.000 wychodź- 
ców, t. j. dwa razy tyle, ile wynosiła ludność Sta- 
nów Zjednoczonych w czasie wojny o niepodległość. 
W ten ostatni poczet wchodzi 2,165.000 Niemców, 
2,000.000 Irlandczyków , 740000 Anglików , 161 
tysięcy Szkotów, 124.000 Szwedów, 110.000 Fran- 
cnzów, 85.000 Szwajcarów; reszta zaś Duńczyków, 
Moskali, Belgów i Hiszpanów. 


— Słoń policjantem. W cyrku Oroszi w Pesz- 
cie zdarzyło się, że w nocy słonie obudziły stróża, 
który przy nich sypiał i zaczęły ryczeć. Stróż my- 
ślał z początkn, że do stajni dostał się pies albo 
kot, który niepokoi słonie, Naraz jednak usłyszał 
jakiś ruch w garderobie cyrku, wyszedł więc i 
przybliżywszy się do drzwi spostrzegł, jak zło- 
dziej zwija manatki; wyprowadził więc jednego 
słonia, który stanął przededrzwiami, a gdy złodziej 
wynosił się, przychwycił go trąbą za kołnierz i 
trzymał go dopóki nie przybył policjant, po które- 
go posłano. 

— W Konopkówce w rnskim narodowym te- 
atrze pod zarządem E Baczyńskiego przedstawio - 
ne będzie „na dochód bndowy cerkwi w Mikuliń 
cach* we czwartek d. 28. sierpnia r. b. komedja 
w l akcie J. Korzeniowskiego „Przyjaciółki“, w 
polskim języku i „Adam i Ewa* operetka w 2 ak- 
tach w ruskim języku. 


— Petersburg 14. sierpnia. (Drobne wiado- 
mości z carstwa.) Straszny skon Somowa opisuje 
odeski korespondent pewnego dziennika petersburg- 
skiego : Samospalenie Somowa rozbudziło w mieście 
różne pogłoski. Podaję tedy wszystkie okoliczności, 
które wywołały taki fakt niesłychany. 

Jak wiadomo, Somowa przyaresztowano wie- 
czorem d. 21. lipca na bulwarze przymorskim, gdzie 
wystąpił z mową do publiczności i wydawał różne 
okrzyki. W policji zachował się jeszcze dziwaczniej, 
powtarzając, że wszystko co jest zginie, i grożąc, 
że wszyscy będą wytępieni. Następnie tego samego 
wieczora p o. policmajstra Łochwickiemu oświad- 
czył, że nie będzie na niec odpowiadać ani jadła 
żadnego nie przyjmie. Tak też i zrobił. 

Duia 23. lipca odstawiono go z policji do wię- 
zienia kryminalnego, gdzie natychmiast rozpoczął 
propagandę jak poprzednio zwracając się do klucz- 
ników i sałdatów, Nazajutrz przed rewizją wie- 
czorią czynił osobliwszy niespokój, porywał się 
wybiedz z celi, domagał się od żołnierzy na war- 
cie stojących, aby go zabili, dusił klucznika i ro- 
zebrał się do naga, Smotritel tiurmy, kazał mn 
związać ręce i nogi i położyć na pryczy. Potem 
zamknięto celę, na podłodze zostawiając lampę ce 
rezynową. 

Pomiędzy godziną 7 a 8 dostrzeżono w celi 
dym. Otworzono kamerę, zastano Somowa opalone- 
nego. Na rękach, grzbiecie i łydkach miał śmier 
telne rany. Od czasn uwięzienia rzeczywiście nie 
wziął nie w mata, postanawiając widocznie zamo- 
rzyć się głodem. Szkło z lampy było zdjęte, i pło- 
mień buchał wielki. Somow musiał stać nad nim 
lub kuczać, i w ten sposób palił się sam. Nikt je- 
dnak nie widział tego, ani też nikt nie słyszał je- 
dnego jęknięcia z bolu. Somowa bezzwłocznie prze- 
nieśli do szpitałn, i tam umarł d. 26, lipca. 

Brak nadzoru dostatecznego — pisze dalej 
przemądry korespoudent moskiewski — gdy lożał 
związany, i lampa cerezynowa w celi, służyły za 
dobrą sposobność człowiekowi, który bądź co bądź 
chciał sobie życie odebrać. Ale ta nadzwyczajna 
siła woli, nie wzdrygająca się przed wyborem naj- 
bardziej męczeńskiego rodzaju śmierci, ta potęga 
woli u młodzieńca 22-letniego zadziwia tem bar- 
dziej, ile że nie był chorym ani obłąkanym ! Czte- 
rech lekarzy opatrywało następnie jego mózg i zna- 
leżli go w całkiem normalnym stanie. Wypadek z 
Somowym dał powód do rozporządzenia, aby kaźnie 
więzienne były oświetlaue z zewnątrz.* W Moskwie 
odbywa się teraz wystawa antropologiczna i kilku- 
nastu uczonych enropejskiej sławy pod przewodułe- 
twem p. Quatrefages bawi tam od parn tygodni. 
Panowie ci zasłużyliby się około ludzkości, gdyby 
zamiast trawić czas na ciągłych biesiadach, zajęli 
się na serjo badaniem mózgu kreatur carskich. W 
Odessie w Catć Chantant wygwizdano komika Niem- 
ca wiedeńskiego. Na drugi wieczór śpiewał same 
pieśni na Moskali. Więc go wyrzucono, a własciciel 
zakładu hr. Danin-Wąsowicz (!) nie chciał mu wy- 
płacić gaży. Sędzia mirowy kazał jednak wypłacić, 
Tamże skazano pewnego studunta na 15 rubli kary 
za to, iż żandarmowi w sluzbie powiedział „durak“. 
W połndniowej Moskwie pojawiły się fałszywe ru- 
blówki, rezpowszechniane przez Tatarów. 


Wiadomości literackie naukowe i artystyczne. 


Treść Nr. 8 „Rolnika* czasopisma Towarz. gospo 
d rskiego zawiera; Odezwa do producentów chmielu — 
W sprawie przyszłego kongresu delegatów wszystkich 
Towarzystw roln, Przedliłtawii: I i IL — A. Świeżawski: 
Pługi Back'a. — 8. Kudelka: Kości jako nawóz. (Do- 
kończenie). — E. Weissmann: Jeszcze © kaniance— W. 
Tyniecki: Manna jadalna, — @. Jaworski: Kilka słów z 
powodu upadku oddziałów Tow. g. g — W. T.: Szkoły 
rolnicze w Dublanach. Sprawozdanie o stanie zbiorów 
we wschodniej części Galicyi, — Wiadomości z Oddzia- 
łów: Wystawa w Bóbrce. Wystawa w Kałuszu. Zjazd 
gospodarski w Surochowie. Sprawozdanie z walnego za 
brania członków oddziału rndeńsko-grodeckiego. — Część 
urzędowa. — Ogłoszenia. 


Gospodarstwo przem i handel. 


Z nad Strwiąża 19. sierpnia. Zbyt słotna 
wiesna i lato niedozwalały doświadczonemu gospo- 
darzowi robić iluzje na korzystue zbiory tegoro- 
cznych ziemiopłodów, ale rzeczywistość jaka się o- 
kazała po zbiorach przewyższyła najczarniejszy 
pesymism. Pszenicy nrodziło się po 10 kóp na mor- 
gu, ale cóż z tego, kiedy wydaje po 12 garncy z 
kopy, zatem zbiór z morga 3*/, korca bez wagi. 
Żyta urodziło się po 6 kóp na morgu, wydaje po 
16 garn. z kopy, zatem zbiór z morga 3 korcy bez 
wagi. Jęczmienia urodziło się po 6 kóp na morgu, 
wydaje 16 garu. z kopy, zatem zbiór z morga 8 
korcy bez wagi. Rzepaku było 10 kóp na morgu, 
ale te 10 kóp wydały 4 korcy bez wagi. Taki sam 
lichy zbiór będzie I z owsa, który w trawie tak 
jak i pszenicz dobrze wyglądał, ale potem zrze- 
dniał, a po wykłoszeniu mało ziarna osadził. O 
kartoflach zbytecznem jest mówić, bo każdy do- 
świadczony gospodarz naprzód wiedział, iż lichy 
zbiór dadzą, ale i ten pesymizm przewyższył się, 
bo niektóre gatunki, do których i prawie powsze- 
chne cebnlki należą, całkiem dotąd nie osadziły 
głąbi tak, że do dziś dnia ani jednego kartofla nie- 
ma pod nschłym jnż dawno krzakiem. Tak samo 
kapusta nie wiąże się w głowy. W tym stanie re- 
zultatów z tegorocznej rolnej gospodarki czekają 
większych gospodarzy niepomierne długi lub ban- 
krnctwa, A mniejszych gospodarzy głód i torby. 
Niechże oba rządy krajowe zawczasu myślą o gru- 
bej zapomodze tak dla gospodarstw większych jak 
i e środkach wyżywienia ludności na gospodar- 
stwach mniejszych. 


Wiedeń 19. sierpnia, Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1813, śre- 


dnio-ciężkich węgierskich 1248, 
1038; razem 4099. 

Płacono galicyjskie 32 zł. do 4 złr., średnio- 
ciężkie węgierskie 32 zł. do 34 zł., iężkie bagony 
34 zł. do 36 zł. za 100 kilo żyw wagi. 

WilhelmAmirowicz. 
Café Sierbóck. 


TELGDTAMY GAZ, Nar, | ostat. Fladomości, 


Na Bezborodkińskim Prospekce w dzielnicy 
Wyborgskiej w Petersburgu odkry» policja skład 
prochu, granatów i innych eksploujących przy- 
borów, 1 przytrzymała w nocy . 16. t. m. (z 
soboty) kilka wozów napakowanya tym mate- 
rjałem, jak właśnie z tego składumiały wyjeż- 
dżać. W składzie znaleziono jeszze około 100 
pudów (40 cetnarów) prochu, ynamitu, kul, 
rakiet i t. p. Byłoto złożone w slepie drobno- 
stek (graizlerni). Właściciela jej uresztowano, i 
oddano pod sąd wojenny — a slep zapieczę- 
towany. 

Sąd wojenny w mieście Mosiwie d. 14. b. 
m. skazał szlachcica Zenikowa zanapad na do- 
wódzcę patroli i znieważenie go słowami*— na 
12 lat ciężkich robót w kopalnich po pozba- 
wieniu wszelkich praw stanu. 


cięcich bagonów 


O nadużyciach wojska na tzlązku piszą z 
Raciborza do Schlesische Volka-Ftg. co nastę- 
puje: 

„W duiu 9. bm. powracał ddział ułanów 
z musztry, przy czem jeden z poloficerów naje- 
chat chłopaka tutejszego balwisria, który spo- 
kojnie szedł sobie Ścieżką, Chłopak upadł i do- 
tąd jeszcze czuje następstwa tgo upadku. — 
W d. 13. bm. niedaleko mostu m Odrz» wpadł 
oficer ułanów na koniu pomiędz: przechadzają- 
cą się na chodniku publiczność, i przestraszył 
mianowicie wiele kobiet, chociaż miał dość sze- 
roką ulicę do swego użytku. Tæie zajścia nie 
mogą się przyczynić do pożądamj harmonii po- 
między cywilnymi a wojskiem.“ 

Hiszpania, kraj z natury takhojnie obdarzo- 
ny bogactwy, nie jest wolny od kłopotów finan- 
sowych, o ile przynajmniej wieny ze sprawo- 
zdania, które przed zamknięciea kortezów zło- 
żył był minister skarbu, W ludżecie na rok 
1879—1880 uderza ogromny defiżyt przeszło 29 
milionów franków. Stara się wpmwdzie rząd za- 
pobiedz temu przez sprzedaż dóbr narodowych, 
ale jest to już ostatnia ucieczka każdego rządn. 
Z drugiej strony pomimo ogromej nęlzy, pa- 
nującej w Hiszpanii, rząd nie zdaje się być zde- 
cydowany do zmniejszenia cła wchodowego od 
zboża zagraniczuego, tak przyaajmniej sądzić 
można z ostatnich jego oświadczeń w senacie. 


W Strasburgu rozwiązała policja trzy alza- 
ckie stowarzyszenia gimnastyczne: „Lı Frater- 
nelle“, „L'Uniou* i „L'ancienne Société de gym- 
nastique de Strassbourg“ dlatego, że oddawały 
się agitacjom politycznym. W uroczystości po- 
święcenia pomnika w Nancy na cześć Thiersa 
wziął udział jakiś członek zarządu tych stowa- 
rzyszeń i złożył u stóp pomnika wieniec z trój- 
kolorowemi wstęgami: co ostatecznie miało spo- 
wodować zamknięcie wspomnianego związku 
gimnastycznego. 


Berlin d. 20. sierpnia. Przy obiedzie, 
danym na zamku Babelsberg na cześć uro- 
dzin cesarza austrjackiego, cesarz Wilhelm 
wniósł zdrowie jego, i zagrano austrjacki 
hymn ludowy, którego oboje .cesarstwo do 
końca stojąc słuchali. Po obiedzie wdał się 
cesarz Wilhelm w długą rozmowę z amba- 
sadorem austrjackim, w której wyraził żal 
swój z powodu zamiaru ustąpienia Andras- 
sego. („P. C.*) 

Petersburg d. 20. sierpnia. Z powodu 
urodzin cesarza austrjackiego był w Car- 
skiem Siole obiad wojskowy na 400 osób. 
Car wniósł zdrowie cesarza austrjackiego, 
poczem zagranego austrjackiego hymnu ludo- 
wego stojąc słuchano. Już rano na rewii 
wojskowej car i wielcy książęta złożyli am- 
basadorowi swoje najgorętsze życzenia dla 
cesarza austrjackiego. („P. C.*) 

Serajewo d. 20. sierpnia. Doniesienia 
dzienników o niepokojach w Serajewie, prze- 
ciw którym aż wojsko wystąpić musiało, ża- 
dnej zgoła nie mają podstawy. Spokój wca- 
le nie był zakłócony. Taksamo nieprawdą 
jest, jakoby przy pożarze ośmiu żołnierzy 
zginęło; faktycznie jest ośmiu lekko rannych. 

Norymberga d. 20. sierpnia. Według 
„Frinkischer Courier“ bawił Cairoli wczoraj 
i dzisiaj w naszem mieście i dzisiaj odjechał 
do Strassburga. 

Paryż d. 20. sierpnia. Główny organ 
legitymistowski „Union* oświadcza na mocy 
upoważnienia, że hr. Chambord nie wyjeż- 
dża ani do Anglii, ani do Szwajcarji. 


Wiedeń d. 21. sierpnia. Andrassy 
przybył dzisiaj z 'Terebes i zajął mic- 
szkanie w Schosbrunie. 

Chrystjania d. 21 s'erpnia. „Dagbla- 


det“ podaje: Na żądanie konzula moskiew- 
skiego w Wadsoe przyaresztowano dwóch 
studentów nihilistów, których wydania do- 
maga się rząd moskiewski. > 

Petersburg d. 21. sierpnia. Deputacja 
bułgarska odjechała dzisiaj do Moskwy, zkąd 
po 5-dniowym pobycie na Odessę do kraju 
powróci. 

Ateny 21. sierpnia. Dekret królewski 
powołuje pod broń 8000 żołnierzy drugiego 


kontyngensu gwardji terrytorjalaej. Król 
odroczył zamierzoną podróż na Zachód. 
SEONAID EE 


| W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, we czwartek dnia 21, sierpnia 1879 


KARPACCY GÓRALE 


Dramat w 3 aktach a w 11 odsłonach Józefa 
Korzeniowskiego. 


Początek o godzinie pół do 8mej wieczór. 
W piątek dnia 22. sierpnia 1879 


„NINICHE”. 


Przyjechali dnis 21. sierpnia 1879, 
HOTEL ZORZA: A, br. Kuhn z Pragi. F. 
Jendrzejowicz z Trybuszki. E. Rozwadowski z To- 


rówki. J. Żurowski z Podola mosk., A. Lyon z 
Hamburga. K. Schrusek z Wiednia. D. Magior z 
Radowie. 


HOTEL EUROPEJSKI: M. hr. Dzieduszycki 
z Białej, K. Winnicki z Turady. 


Lwów, z Izby bandlowej, 21 sierpnia. 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galio, Karola Ludwika . . 234 50 287 - 
» Lwowsko-Czern.-Jaska 184 E0 137 — 
Banku hip. galie. po 200 zł. . 260 — — 
„ kred. galic. po 200 złr. w6 — 7/8) — 
II. Listy zast. za 100 zr. 
(bez kupora bieżącego). 
Tow kred. galic. 6 pret. w. a. . 91 50 92 40 
n n » 4 » » 84 O 35 40 
4 di „ 5 „ okras. 9! 50 924 
Banku hipot. ga'le. 6 pet. 9862 37 0 
śalie. Zakł kred. włośc. 6 pret. . 87 — 085 
III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 
dia Galicji i Bukowiny 6 pret. 91 — 92 - 
IV. Obłigi za 100 złr. 
Izdemnizaczjee galicyjskie. . . 90 91 50 
Obiigacje komunalne Zakł. kr.wi.6 |, 4 — 56 
Pożyczka krej. z r. 1878 po 6 pr. 5— 9 
Lory miasta Krakowa . . . . 1725 1875 
no n Stanisławowa : 23 -0 26 - 
Y. Monety. 
Vuka! hkolenierski . . . ł 5:9 549 
i cesarki. no Ą «o. 54 582 
Napoleandoz . . « « : 9:7 937 
Półimperjał rowyjaki . 848 967 
xnbe! rosyjoki arobrny . . |. * 35 1 68 
" „ papierowe . . . 171, 1 234 
100 marek nicmieckiek . aT 57 1 
ahoberoa m 8 > r 5) lg 50 
dnpony w zrobrze 66 25 100 2: 


wić | obd v EE e ARE 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 20. sierpnia 1879. 
godzina 2. minat 10. popołndniu. 
Losy kredytowe 168.50, Węgier. kred. 253.— 
Akcje fran.-aust. —, —, Anglo-austr. 126.50 


Uuionsbank 86.80. Kolej Kar. Lud. 235.75 
Nordbahn 219.50. Kolej Połud. 89.25 
Kolej AIfóld. 134.75. Kolej Elżbiety 179 — 


Kolej Lw.-czer. 135 50. 
Rudolfsbahn h 
Weg. obl. p. w zł. 74 35. 
Losy zr.1864 11825. 
Verkehrsbank 
Renta węg. 6 /, 91.70. 
Bankverein 128.50. 
Losy węgier. 101.25, 
Weg. Ostbahn 


Węg. Nordostb. 125.50 
Wied. Comunał.113.40 
Galic indemniz. 90.75 
Kolej siedmiog. 102.— 
Losy tureckie  20.— 
Kolej Państw. —— 
Rosy. rubel pap. 1.22 
Marki niemieckie —.— 
Weg. galic. kele) — — 
Usposobienie : silne. 
Wiedeń d. 2'. sierpnia, 

godzina 10 miuut 35 przed południem. 
Ąkejo kredytcwe 204.0  Anglo-Austrjackie 126 30 
Kolei Kar. Lud. Kolej Południowa — „— 
Dnionsbank , £6 30  Napoleondor 9.28 
Rosy!, banknoty 1.22'/, Urpcaobienie: ciche. 


Berlin d. 20 sierpnia. 
godzina ^ minut 20 popołudniu. 


Rosyj. bankn. 213.75 Akcje kredyt. 164 50 

Lombardy 'R8 Galicyjskie . 162.75 

Kolei Rumnfr 379)  Amstrjackie banka. 175.05 
Uspożebienie 


Kaa galis. Tow. kredytowego. 
Knpuje. Sprzedaje 
>° Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po %1 75 92 25 
4/. Listy zastewne oprócz kupe 
aów 100 złr. po 8410 354 


Lwów d 21 sierpni: 1878. 


Biuletyn metereolog z d. 20. sierpnią. 


Najniższa depresja barometryczna trwa 
ciągle w Irlandji i wynosi 748; draga prze- 
sunęła się ze Wschodniej Galicji do połu- 
dniowych gubernii caratu i wynosi 749. W 
Niemczech, Austrji 1 Włoszech 763. W 
środkowej Europie panuje dziś wiatr połu 
dniowo-zachodni. We wschodniej zaś Europie 
północnc-za: hodni. Spodziewać się można 
wiatru południowego i podniesienia się tem- 
p ratury. 


SZ 20 E OCZ ROCK "ERRRONA 
NADESŁANE. 


Morszyn. (Zakład leczniczy w 
stryjskiem.) Jak to często niestety, a szcze- 
gółniej u nas, w krótkim jnż czasn przeciągu postać 
rzeczy do niepoznania zaprawdę się zmienia. Rok 
czasn wystarcza, by to, co najpiękniejsze rokowało 
nadzieje, spełzło na niczem — rok czasu, by to, 
co było Btosownem i ze wszech miar dobrem, stało 
się iście najgorszem. W takich stosunkach trudno 
już dzisiaj o czemśkolwiek, co się nam dobrem wy- 
daje, wydawać jakiś sąd stanowczy, bo jest mo- 
zebnem, iż ledwie przebrzmią słowa pochwały i 
nznania, wnet po nich nastąpić mnsi zasadnicze 
rzeczy potępienie. Nic też dziwnego, że dziś każdy 
stara się być pod tym względem ostrożnym i choć 
ze szkodą dla ogólnego biegu rzeczy, wstrzymuje 
się z wyrazami uznania lub krytyki w obawie, iż 
może jnż wkrótce inaczej rzecz osądzać mu wypa- 
dnie, przez co mógłby się narazić co najmniej na 


zarznt stronniczości — najczęściej zaś sąd jego 
obdarzą przydomkiem „osobista nienawiść* lub 
„prywata. 


Każdy jednak, kto głębiej zastanawia się nad 
rozwojem pnblicznych stosunków, przyznać mausi, 
że zbytnia ta powściągliwość w wydawaniu sądu 
0 tyle co najmniej jest szkodliwą, iż wszystko zo- 
stawia się własnemu biegowi — bez wszelkiej kon- 
troli i krytyki ze strony tych, którzy częstokroć 
najbardziej w sprawie są interesowani — ze strony 
pnbliczności. Zdaniem też naszem, jedną z głów- 
nych przyczyn owego smutnego u nas stanu rze- 
czy, iż wszystko jak niestała pogoda się zmienia, 
jest właśnie ten brak otwartej i każdorazowej o- 
Be LI krytyki ze strony publiczności wszystkiego, 
co właśnie publiczność samą dotyczy. 

Gdyby każdy wiedział, że czyny jego z cias- 
nego koła wyjdą na jaw publiczny, naówczas iu- 
teres własnyby mu już nakazywał zastosować czyny 
swe nietylko gwoli własnej korzyści, lecz i gwoli 
słusznym żądaniom innych, w rzeczy interesowa- 
nych. Obowiązkiem ogólnym też nam się wydaje, 
bez względn na owe przydomki, jakiemi pozornie 
sądem dotknięci obdarzą, celem pokrycia istoty 
swych czynów, głos publiczny, odsłaniający z pod 
maski „kn wygodzie publicznej* lub „dobra po- 
wszechnego” najbrudniejszy a zarazem ze szkodą 
publiczną. połączony egoizm i interes własny — 
przy każdej sposobności doświadczeniem własnem 
podzielić się Z ogółem, złe bez najmniejszych skru- 
pułów wytknąć — jak znów z drugiej strony od- 
dać nznanie, gdzie w istocie ono przynależy. 

Maksymą powyższą co do nas staraliśmy się 
zawsze kierować, skutkiem tego jesteśmy dziś w 
położeniu, iż temu, czemu przed niedawnym oza- 
sem uznanie nasze wyraziliśmy, dziś niestety ina- 
czej osądzić musimy. Widząc podówczas dobre, nie 
wahaliśmy się oceną naszą podzielić się z ogółem 


ni; — dziś skoro ponowne własne i iunych do- 
świadczenie wskazało nam, iż postać rzeczy się 


EE AE Z Z ZZ 0 


tych, którzy jak my mogli być w tem interesowa- | 


zmieniła, nie wahamy się również na chwiię, do" 
świadczenie nasze jawnie ogłosić. 

Po tem przydłngiem może wyłuszczenin sta- 
nowiska, z jakiego rzecz oceniamy, mianowicie zaś 
w celu, by się ochronić od zarzutu nieznających 
sprawy, jakobyśmy lekkomyślnie sąd wydawali, jak 
i niemniej, by odciąć, sądem naszym dotkniętych, 
od zwykłego pozbycia się zarzutn jednym z powy- 
żej wymienionych lub podobnym frazesem a nie rze- 
czową obroną, przystępnjemy do samej sprawy. 

Przed rokiem pisaliśmy o zakładzie leczni- 


„|czym w Morszynie; stau rzeczy w rzeczonym £a- 


kładzie podówczas był tego rodzaju, iż niepudo- 
bnem nam było pod jakimkolwiekbądź względem się 
użalić, owszem wyrazić musieliśmy nasze nznanie 
tak właścicielowi jak i ówczesnemu lekarzowi za- 
kładu. W roku bieżącym stan rzeczy się zmienił, 
a zmienił się pod każdym względem na niekorzyść, 
nie tylko bowiem brakło opieki, dozoru i rady le- 
czniczej ówczesnego lekarza zakładowego P Zy- 
gmunta Dzikowskiego, którego staraniom i gorli- 
wości o dobro pacjentów, wszyscy wiele zawdzię- 
czali, a którego sprężystość i znajomość rzeczy, 
wszystko w należytych karbach utrzymywała, lecz 
zarazem w roku bieżącym w zakładzie powyższym 


 |nie było żadnego lekarza, skutkiem czego jnż pod 


samym względem kuracji wszystko do niepoznanła 
zmienić się musiało (wprawdzie dojeżdżał tu lekarz 
z Bolechowa, lecz każdy przyzna, iż tego rodzaju 


) opieka lekarska w zakładzie leczuiczym co najmniej 


jest bardzo niewystarczającą). 
Zakład leczniczy bez lekarza miejscowego, któ- 


|ryby nietylko natychmiastową pomocą i stałą pora- 


dą cierpiącym mógł służyć — ale i zarazem miał 
dozór nad kuchnią i jakością pożywienia, nie mniej 
też dozorował zarząłzenia balneologiczne — zda» 
niem każdego traci miano zakładn leczniczego ; słu- 
żyć on może ku rozrywce, lecz nie dla leczniczej 
kuracji. Ztąd też wszyscy użalali się na brak opie- 
ki lekarskiej, wszystkim czuć się dały nieumiejętnie 
i według włdzimisię właściciela urządzane kąpiele, 
a szczególniej z pogorszeniem nawet zdrowia wy- 
szli ci, którzy byli zmuszeni brać kąpiele borowi- 
nowe, przy których najmniejszych nie zachowywano 
ostrożności. Kto wie, z jaką przezornością kąpiele 
takie urządzać należy i jak wiele zależy tu od 
chwilowego stanu chorego, ten pojmie, jakim try- 
bem odbywały się knracje w Morszynie bez lekarza 
miejscowego i pod dyrektywą niemającego nauko- 
wego pojęcia o balneologii właściciela zakładu. Nia 
mniej nieumiejętnie urządzane były kąpiaje w solan- 
ce; stopień ich przyrządzenia zależał od gustu, w 
najlepszym razie dbałego za osobnem wynagrodze- 
niem posłagacza. 

Kuchnię zakładową słusznie nazwaćbyśmy mo* 
gli zakładem eksperymentalnym siły gastrycznej. 
Nietylko brak odmiany potraw — tak potrzebnej 
do należytego odżywiania, iecz i jakość przyrzą- 
dzenia, zarazem i ilość danego pokarmu — świad- 
czyły, iż głównym tu celem był zysk właściciela 
bez najmniejszego względu na wygodę chorych. W 
rokn zeszłym lekarz zakładowy wszelkich sił do- 
kładał, by kuchnia nrządzoną była stosownie do 
potrzeb chorych — widocznie zbyt wielką presję 
wywierać on musiał na właściciela zakładu, skoro 
został usuniętym, a z brakiem jego stan ów pod 
każdym względem na niekorzyść publiczności się 
zmienił 


Powiedzieliśmy, że- zakład leczniczy bez leka- 
rza moze być tylko miejscem rozrywki, lecz i pod 
tym względem wygoda pnbliczności w Murszynie 
została usnniętą na plan drugi, pierwsze miejsce za- 
jęła chęć zysku. Mnzyka tak niezbędna w zakła- 
dach kąpielowych nie tylko dla rozrywki wprost, 
lecz i dła wpływu na stan zdrowia chorego, w Mor- 
szynie była rzadkim gościem, raz na tydzień spro- 
wadzał właściciel lichą muzykę Ee Stryja, na któ- 
ry to cel pobierał od każdego chorego każdorazo- 
wo 50 c. 

Co do tych poborów, to rzeczywiście przewyż- 
szały one wszelką zwykłą miarę. Taksa kąpielowa 
wynosiła 5 zł., opłata miesięczna za utrzymanie i 
kurację 60 zł., oprócz zaś tego przedkładany był 
rachunek najmniej o drugie tyle za różne inne dla 
chorego wydatki, w które wliczane bywały np. ką- 
piele każdorazowo po 40 e. 

O niedogodnościach wyniklych ze stosnnku z 
właścicielem już i wspominać nie będziemy, są one 
naturalnym wynikiem, gdy chorzy na każdym kro- 
kn czują niedogodności zakładu i gdy właściciel li 
tylko namiętnie zyskiem własnym się kieruje; — 
prócz tego zdarza się również często, że gdy jakiś 
zakład leczniczy nabierze rozgłosu lnb lekarze z 
jakichkolwiek bądż względów usilnie go polecają, 
to naówczas właściciel nie dba o wygodę chorych, 
mieści ich największą ilość w jak najszczuplejszym 
a do tego jeszcze wilgotnym bndynkn, skąpo ich 
żywi, każe drogo płacić a w dodatku i niegrzecznie 
się obchodzi, bo zdaniem jego, chory nie może się 
obyć bez zakładu, więc z tego można korzystał. 

Przykro nam, że słowa powyższe zastosować 
musimy do właściciela zakładu w Morszynie, pana 
Stillera — tem przykrzej, że rok temu inny sąd 
z największą ochotą wydaliśmy. Zastanawiając się 
nad przyczyną tak rychłej zmiany, obok innych 
względów, o których nie mając niezbitych danych, 
przemilczemy, uważamy za najważniejszą usunięcie 
lekarza ówczesnegu p. Zygmnnta Dzikowskiego, który 
swym taktem i usilnością zdołał wpłynąć i na po- 
stępowanie właściciela zakładu — zdołał połączyć 
interes właściciela z słusznemi wymaganiami i wy- 
godą chorych. 

Wobec tak często powtarzających się skarg 
na niedogodności w zakładach kąpielowych, należa- 
łoby zdaniem naszem, by się tem odnośne sfery 
krajowe żywiej zajęły. Należałoby wszystkie zakła- 
dy ująć pod dozór sanitarnych władz krajowych — 
względnie utworzonej li tylko w tym celu komisji, 
której zadaniem byłoby z jednej strony ułożenie 
stosownego regulaminu kąpielowego, zabezpieczają- 
cego chorym wszelką opiekę; z drogiej zaś strony 
komisja rzeczona zajmowałaby się zarazem kontro- 
lą i inspekcją nad stanem rzeczy w krajowych za: 
kładach kąpielowych. Komisja ta mogłaby być za- - 
razem i instancją, do której wszyscy pokrzywdze- 
ni z swemi zażałeniami odnieśćby się mogli. 

Pragnęlibyśmy szczerze, by doświadczenie, ja- 
kie wynieśliśmy bieżącego roku z zakłada kąptelo- - 
wego w Morszynie, a które mysi powyższą nam - 
nasnnęło, przyczyniło się do ogólniejszego zajęcia 
się stanem zakładów kąpielowych w naszym kraju, 
w kierunkn ulepszenia ich ku wygodzie pnblicznej, 
naówczas będziemy mieli to wewnętrzne zadowole- ` 
nie, że smntne doświadczenie nasze przynajmniej 
na korzyść ogółu wypadło, i epiteta, jakiemi niniej- 
Szy sąd nasz, dotknięci nim, okraszą — z pogo- 
dnym umysłem przyjmiemy w tem przekonanin, że 
wiele przenieść trzeba, gdy się wymaga choć ja- 
kiejśkolwiek zmiany na lepsze, tem bardziej, jeśli 
fałszywie zrozumiany interes prywatny, zmianie tej 
stoi na przeszkodzie. 
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Naszym czytelnikom, którzy Wieden odwiedza- 
ą ete. i złote i srebrne zegarki kieszonkowe na- 
być sobie życzą, lub takowe pisemnie obstalownją, 
zalecają Firmę Ph. Frome: Rothenthurm= 
strasse 9 vls a vis Wollzeile. 


Ceny najtańsze w całej monarehii. 


płacą | tąda 

Wiedeń !9. sierpnia. j sèr. w. a. 

Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 
Renty austr. w banku 5 pre. € 

> » w srebrze 5 „ SEM 245 
g5 1854 po 250 złr.w. a. 4 pr. 115 —|115 go 

R 1860 „ 500 „ 5 „ [13475125 
$3 1860 „ 100 „ n +» e [127 5] 28 
a 2 1864 „100 „ „ ...| 58—-|1:840 
Listy aust. dom po 120zł.5, | (46/1447: 
Renta stota 4. prot.. . .”. | 7.95) «91, 

Obligacje indemnizac. 

(100 zł.) 
Galicyjskie . ATE: 90 75| 81 9% 
Bukowińakie i E8 48) 89 2: 
Inne publiczne pożyczki. 
Węgierska renta złota 6 pr. po 

e wa EEP gi ej <100 
Węgierskie poż. kol. po 120 zł. 

6 towe . « . . „Jl 1p) 1232F 
Węgierska poż po 100 słr. ;101 26|1015 
Turecka pożyczka kol. po 4 fr. | — —| - 

Akcje bankowe. 
pautr. po 200 zł. 180 1197 90/187 ŚĆ 
a Act. Gos, 300 sir, | — —| — 
Zakład kredytowy dla bandia 
za es a . „ . [284 78/65: 
kred. węgier. 200 xir. [742 85/4233 
Towarz. eskont. niżezo-austr. 
ana TUSE- 
cyjaki bank bip. po 200 sł. | — «aj 


Dla rodziców i opiekunów ! 


Panienki Inb studentów uczę- 
szczających do szkół publicznych we 
Lwowie. nmieścić można u familji mie- 
Bzkającej w śródmieściu, za staranną pod 
każdym względem i prawi/iwie rodzi- 
sielską opiekę zaręcza się. Na żądanie 
muzyka ną fortepianie i język francuzki 
w domu. Bliższej wiadomości powziąć, 
możaa przy ulicy noga e d Nr. 6. 
pierwaae piętro drugie drawi w karytaran.. 


Odpowiedź Heli. | 

I ty wątpi o Heli miłości, mołasz py- 

tać o to? | 

Czy ule wiesa że Cię kocham nad żyLie, 
świat i jego złoto? 

A że nie piszę bo wszak me pismo w obcej 

dostaje się ręce, | 

Ja zaś nie chcę aby ktoś wiedział o zl 

tęsknocie i męce. 


Rada i pomoc. 


W dyskr-tnych okolicznoś.iach znajdą pa- 
nić uprzejme przyjęcie u wykształconej i 
z wszelkim komfortem urządzonej aku- 
szerki Wiedeń I. Singerstrasse Nr. 11a 
schody na prawo. 2849 2—5 
W Sichowie 
c pół mili od Lwowa przy murowanym 
gościńcu jest propinacja w dwóch 
karezmach i dwoch esynkach zzram do 
wynajęcia. Dodaje się do pr pinacji pól i 
łąk od 80 do 200 morgów. 

Zgłosić się w ZUBRZY n właściciela 
propiuacji. 8207 2-8 


Tord - Boysux 
niazczacy mMyazy, 
asczmry, krety ate. 
Uznanie honor. na 
Wys, Fow. 1878. 
W Paryżu pp. Gue- 
rard et C-ie, rue, 
de lElysċa des 
Besar Arts, 17— 
We Lwowie wap 


2670 19—28 


Wiedwia w apt. 
Operngaase, 


Poszukujo się 


© 

Ogrodnika 
zdołnego do utrzymania cieplarni, oran- 
żerji, krzewów egzotycznych, ogrodu| 


xir. arebr. . . 
Wag. wsch. (Ostby pe 2 zł, 


piacą | żąda. płacą | tyda 
alr. w. n m. W. a. 
Galho. beck dla h..:d i przem. I Węgiar. zachodn, (Wautb.) pr I 
JE SLELONE NW JĄ = 200 łe, wa,. -. . . „ |iz2— 1425 
Galicyjski zakład krol. «jom. 3 
Aa 200 az Er TAA Listy zastawne 
anka anatro-węg. po 6 „ [822 — ,62 1 
Unicnbauk po 100 ar. w». 87 -..| 8'2 Bod (za 190 zł.) : m" 
Yarkohsbank pow. po 140 str, |:1 66.16 odonored. allg. Osłer.5pr si | 16 - |115 5% 
Wiedodzki Baukveroiu pe 160 | y Spłae. waSlat5pr.wa | 9972/109- 
ar mów 33 ist 69 „gg a | Pal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa |t? — =- 
s ye n s ” „ 5pr.w.a. | 9175) 9326 
Gulio. bank hipot. 6 prot, w. a. | 66 «| 87- 
Akcje kolei. w» Zakł kr, włośc. 6 pr. „ | 93 —| 2850 
| Bank anstr-węg. m. k. % pr. s 
Albrechta po 200 sr.. . .| - SE ” » w.e. Ò [917018 
Alfoldzkiej po 200 złr. .rbes. | 54 ag s, | Obligacje pierwszeństwa 
Eiżbioty » „m k |.'948 797 kol. (za 100 zł 
Ferdynazda półaocnej pe ' 004 « NA ) 
złr m.k, . . . . . .|2i9s—| 2.3 | Albrechta po 800 sł. B prot. 
Francise, Jóx. vo 200 z? w a, H4 Bi '45 — ND. W. A + © „4. . | GÓJEj 88 
Kola gal. Karola Lud. po 200 ANM6ldskia po 200 zł. E prot, | 
Mi Wł SRO .26- SF Of araber. w a . . . . . 5340] 64 
Lwow. Czer. Jasska po 200xł. | 8: bu 26 - | Czeska z 800 ałr. E pr. se. w.a. | 44—.] 845 
Morawsko-Selącka (centrale: | E'žListy po b pr. sr. w. s. 65GU 7: 
porsan aA . m. , - =j m » ew. 160% E prot. . 3:7 | 96 
Auste. pół sech. po 200 xl. mr, |12 75.126 5! w» ew. 157GR . 1983] s31 
» » lit. B.po300 „ s 25 717 » Om, 1878 3 p. „ .| 530 
Rudolfa po 200 str. srabe. 38t0 itb | Fordynaeda pół £ pro. m.$. STe CA u 
Stadaiogrod. po B00 al. wa. sp flO. =; "3 p „a A awaj PZIIOWY 
Staatagiaca Gasólliokaft i SL. wy aoh 4 < [ras 
3C0O M Wwa. . . . . 2ł3--1 73 0] Gal R E. wi Gze wr. wo | 5.5, 87 
Stdbahu po 200 sł. szobz. BU" 30 7) EL om. 8 pro. . LASY 
Tramway wiad. po 146 aè . |si, 93 » UL mu, 181 a poroaki 
Wegisnko-galie haki (Lapko ' i | €- YV. ow. nil R. fr I 
po 200 sr., . . . „| 285 335] Lwow Czer. Juni, X. om. i085 i 
Wogier. półzooe. wast-h po 450 zł. F pr. arobi. w a 554 
| | 


wyksztułłona Życzy 
guwernantki 
Polskiem 


narjura 


Tabeau. 


OSOBA 


nauczycielskicgo 


sobie zrzzjęć miejsc 
w Galicji lub w Kró estsi- 
mogłaby również przyjąć olo 
wiązki guwernżntki i opiekunki przy dzie 
ciach pozbawiorych troskliwej opiski matk 
Biiższą wiadomość udziela dyrektor sari 
w Tarn: wie 
8167 z—2 


Dwa piękne 


konie 


zaprzęgowe, m:áci gniadej po 4 lata, 
pochodzenia z Radowieckiej stadniny, przy 
datne do każdego użytku, są da sprzeda- 
nia. Chęć kupienia mającym poda natych: 
miast cenę na zapytania podpisany 


Józef Göbel, 


właściciel browaru w Czerniowcach. 


8186 8—B 
kupiec 

Izraelita, 30 lat liczący, wsęółwła- 
P. Mikolascha, we Ściciel bardzo rentowoego pized- 
të siębiorstwa en gros, życzy Sobie 
pojąć w małżeństwo togatą pannę 
lab wdowę Pośrednictwa nie do- 
jpaszeza się. Dyskrecja pod słowem 
honoru Kto szczerą chce nczynić 
propozycją zechce pisać po niemie- 
cku lub po francusku pod adresem 


kwiatowego, warzywnego i dnżego owo- A, M. Nr 250 poste restante Me- 


cowego. Kandydaci zechcą wykazać się 
świadectwami i zgłosić się przed 15. 
września do adu dóbr Pachorce 
w Samborskicom pocztą Rndki. 3204 | 


-0O 7 M M R | U å 


W wyższym zakladzie 
wychowawczo - naukowym żeńskim 


Kazimiery Jaroszówiy 


kurs nauk otwarty będzie 
1. września. 
Zapisy uczennie rozpoczynają się 
z dniem 25. bm. 


We Lwowie ul. Halicka 1. 20. 
8161 2—8 


MATICO 


wstrzykiwania i kapsułki 
w słabościach męskich jako uajskutecz- 
niejszy środok poleca apteka pod zio. 
iwem we Lwowie 
Kaliksta Krzyżanowskiego. 
Flaszka wstrzykiwań 40 ct. 
kapsułek 80 et. 


wraz z dokładnym sposobem nżycia. n 
Zamówionia i prowincji makatecznia Pajgokiego, u alig w paka” 
E BKklggo, w orowie w apt. J. 
się edwrotną pocztą 8778 18 -? hem, e Bona | OE E a 


TUTKI CYGARETOWE 


z najlepszych papierków francuskich, 
wyrabia i sprzedaje 


Erazm Ptaszyński, 


pe umiarkowanej cenie. 
Zamówienia na wszelkie gatunki przyj-| 


niem pocstowem. 


dnego adresu do: 


skntek 


guncja (Mainz) nad Renem. 
3178 4 8 


Dla gospodyń! 


Przy odriorze najmniej 4 bilu 
wysyłam pocztą za  zaliczenien 
franco i z opłatą cła najlepszą 


Cuba 


kawę 


po 1 złr. 85 centów za kilo. 
Zamówienią z podaniem dokła- 


2712 2 —10 


R. Maiti w Tryeście. 


i ELIKSIR od bolu zębów 


Hipolita Majewskiego z Warszawy 
znane pnbliczności z wielu wystaw, gdzi: 
wynalazca publicznie 
czajnie dobrym skutk cm, znajdują się w 
sprzedaży na głównym składzie: 


leczył z nadzwy 


We Lwowie w apt. Braci Laz w 


są gwarancją 


Ceny kropli: 


Zakład rolniczy 
na wszechnicy w Lipsku. 


Rozpoczęcie zimowego kursu szkolnego naznaczono na dzień |% 


|skich pod Jeleniem w Rynku i p. Mikola 
scha, tudzież w Sądowej Wiszni w apt. T 


2967 7 ? 

Wsz Większe pudełko ż 
muje. — Na prowincję odsyła za pobra- środkami 3 zł, mniejsza z 3 środkami 2), 
zł., pojedyncza faszeczka 70 ct. 


21. pażdziernika. Programów i podziału godzin udziela podpisany. 


2722 1-1 


0060000050 00005000000005600090066060 © 


Profesor dr. Blomeyer. 


Dr. Fryd. Lengila 


balsa 


ostudy, znamiona przyrodzone, 


słaniem pocztą o 10 ot. drożej. 


Już eam sok roślinny, 
n pień zawierci, znany ješ 
jako wyborny środek piękności; 
przyriądzi podług przepisu wynalazoy w drodze chemi- 
cznej na baleam, wtedy nabiera on lstotnie vadownej aku- 
teczności. Jeżali się tym balsamem posmatuje wieczór 
twarz lub inne miejśca skóry 
dnia wydzielają się małe 
tem staje sie mieniąco białą i delikatuą f 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszozki (m 


© | 
+4 


m brzozowy 


który s brzozy cieknie, jeżeli 
t od najdawniejszej pamięci 
jeżeli się ale tem sok 


wtedy zaraz następnego 
łuski A skóry, która po- 


i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego ; skó- 
rze nadęje bieli, delikatności i Świeźości, usuwa w najkrótszym czasie piegi, 
I CzerWOLOŚĆ nosa, pryszczyki i inne nieczy- 
stońci naskórne. Cena stągwi wraz Z przepisem użycia 1 zł. 50 ct. z przy- © zie równowagi Bystemu nerwowego i o powrócenie krwi 
brakuje. W krótkiem czasie po użyciu tych środków apetyt si 


Do nabybia we Lwowie w apt. pod „Srebrnym Orłem" Zygm. 
2740 4—24 


.«....0000000009000000000.000080000Q |Golichowakicgo. 


Ruckera pray ul. Krakowskiej. 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


F 


1 
+ 


P 
, 
b 


è 


orz 
AB 


| 
i | 


PeeCuge. Juen ML. zm. 1o87 


Cw złe Kos urade W a. NE; 


g 


( 


rał się w swej pracy nie tylko 


Cena we Lwowie 1 zlr. 50 ct, 
waną I zł 70 ct 


Ls-Czer. Jun. UL om. 1868 


pig | take 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny, lwowski ogo- 
dzinie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, o gods. 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o godz. 4. m. 1Apo 


sèr. 
l 


— | 


Pociągi kolejowe. 


WO WW ERAT CYK WW ZYTA — WO Wa 
z T pn CU E 9e S aU a E a TE 
Teofila Merunowitza 


„studjum społeczne 
opuściło prasę we Lwowie nazładem 


KSIĘGARNI POLSKIEJ 
A. D. Bartoszewicza ! M. Barnacklego. 


Dzieło powyższe zawiera bardzo interesująceszcz góły odnoszące mię 
do kwestji żydowskiej tak w Galioji jak i w ogóli w Esrojle. Autor cpie- 
na własnych bsdania.h, z 
wszystkich najznakomitszych uutorów tak polskim jak i obcych niepomi- 
jając Ż-dnego źródła do wyświeceria tak piekącej lwestji dla nas. 

z przesyłką pod opaską SZ 
290 


nlo czerpał zə 


l 2 


jd ww YGYa WWZYYZ ura WP A 


200000 [YYTYTYYYYYTYYYTYYY] eoceeccoc0c002 | 


Q 


2745 4 


otrzebne, przywracaja każde włosy chorobliwe do 


Andrassy. 


Kinsky. 


„Olejkn taniaoweg 


H . . . m 
e Przeciw wyłysieniu głowy, 
B x aiwiznie i tworzeniu nie łupieży, przydaje sią według codziennie 
3 nadchodzących świadectw i listów dziękczynnych jedynie i wyłącznie 
HE Olejek taninowy dr. 
w / Ayi Działanie tage jest faktycznie zadziwiające, a 
|| usuwa wszystkie wyżej wymieniene slibości, lecz tegoż wzmacnia- 
g | jace substancja pożywne, które według zasad nmiejętneści włosom 
„£ konjecznie ną Á 
13 nowego Życia i przyczyniają się zdamiewajaco do porostu włosów. 
= Tę doniosłą skuteczność stwierdza niezliczona ilość świadectw. 
ks = Między innemi i następujące: I ja oddaję olejkowitaninowemu, wy- 
@ rabian=mu ppe dr. Moraa należna pochwałę, gdyż takowy nietylko że zapobiegł? wypa- 
z daniu waan wi tworzaniu się łapiażn, lecz aprawiłt mi mocny porost włosów. 
1edcu, 
Wielorakie środki nie były w stanie wyleczyć włosów moich jod wypadania, aż ra 
[|] porada mego lekarza zacząłem używać olejek taninówy dr. Moras, który w krótkim czasie 
wyleczył mię z tej choroby. Stosownie do zastagi oddaję poblicznie tamu preparatowi na- 
leżną ii a wynalazcy najżywaza podziękowanie. 
Praga 10. Iutego 1877. 
Do Nabycia we fiaszkach po £ i 1 guld. we Lwowla a Zyg. 
srebreym ociem, przy Blicy Krakowskiej. Należy wyrażanie śędać 
dr. Moras." 


e) 


Erople amerykaństie® 


Ea, 
fu 
g 


Tranozyńskiego I Radyka, we Wiodniu « j] Z% 
wielu aptekach, w Pradze ozca. u pp. Fi- 
lipa Newinnego i w wielu miastach Fu 
ropy. Łatwość użycia i natychmiastowy 
tego znakomitego 
środka, który powiulen się znajdować w 
we Lwowie, Bynek, |. 26. I. piętro, 2. drawi, domu każdego ojca troskliwego 0 zdrowii 
|awej rodziny. 


wracają i chory wraca do zdrowie i normalnego życia. W Paryżn Avenne d'Autin, 
12; we Lwowie w aptece p. Mikolascha i innych, w Czerałowcach Ea 
2672 8— 


Premiowane w Lyonie 1872, Wiedniu 1873. Paryża 1878 medalem srebr. 


I 
ocecoce 00000 00030C0. 


Naxlehnera źródło wody gorżkiej 


HUNYADI JÁNOS 


analizowanej przez Liebiga, Kunsona, Frezeniusa, wediug orze- 
czenia znakomitych lekarzy (Bertleffa, Virchowa, Bambergera, Wunder- 
licha, Kussmaula, Soanzoniego, Spiegelberga Friedreicha, Nussbauma, 


Bubla itp) uzusna i polecona jsko 


B= najwyśmienitsza i najskuteczniejsza <a 
ze wszystkich wód gorżkich. 


Składy we wszystkich 


ra wody gorżkiej. 
Właściciel : 


enaczniejszych harndlach a 1 
prawie we wszy”tkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T Publiczności 
w wiasnym jej interesie, ażeby w składach żądano wyraźnie Naxlehne- 
2984 19 20 


Andreas Saxlehner Budapest. 


wód mineralnych 


C. k uprz. gal. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez filie w Krakowie, Czer- 


niowcach i Tarnopolu 


od dnia 4. czerwca 1875 


7) ” » 


170 9 90 1) 


a mianowicie: 


5 1. sierpnia 


1. września 


+: 
+ 


7—? 


Asygnacje kasowe 


4 proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


33 


1?) 


Ws ystkle azygnacje kasowe przed 1. czerwca 1879 
w obieg puszczone będą oprocentowane o '/4”/, niżej, 


19 


4, 
55 


v 


LA 9) 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie opłacony). 


oras. 


gdyż nietylko że 


Ruckera, kpt. pod 


ji 
[1 


AE 4 GE 1878 U aj 22 Odelodzą ze Lwowa: połodniu, pociąg mieszany. 
giolfa po 800 ea od | Podłag zegara lwowskiego. | Z CZERNIOWIECĆ: r So 10 min. wieezór, pociąg 
robr. w. m. . . . . . | £6*0| 67 — |DO ERAROWA: o godzinie 10 min, 50 przod północ | Pm) a 8° FA e: - ME ia a 
Biolf em. 1859 po 500 mr. 5 " weś pooiąg pozpieszny: o godz. 4 m. 53 rano pociąp y; 0 godz. po południu, pociąg mięszany, 
A. WO n a e ra | osobowy, o godx, 5 minut © po południu poolgp Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 44 wie- 
iproo. srbr w.a. . . .|8. 0, 3% — mieszany. wieczór. 
l rk na 200 rr. 13; -30| DP PODWOŁOCZYBK: z głównego dworca: o gedz 6 zę Ą w == 
i eA ig e rano, posigg pospieszny; o godzinie 123 minnt 80 J è 
Papiery loteryjne po potud, pociąg mieszany: o godx. 10 min. 91 wie „Asystent łarmacji 
oteryjne i 4 ala ieszczenie w aptece ina 
(sztuka). czór, pociąg mięszeiy Amirowicza w Stanisławowie. Bliższych 
Załad kredytowy dla handlu DO PODWCŁGCZYSK: z Podzamcza: o godz. 10 m. 69 Po AF można listownie, 
iorsomysłu . . gri 1 e kę: © wioczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 53 w połud. zk P 
K po 16 sir m. k o ioa] "64! nie pociąg mięszany. Bol zebów rze 28 aaeoa 
Krakowska po 20 a „+. È z = ie DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 mir. 80 rano, paciąg po LITON“ niger w WEB o op aua A 
ej 48 yo i DR: 1a —. HM" spioszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięsza BM Gra Were SRO KOM: 
Ka iiia po 46 sł. m. k. | 16 46 50 my, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mięszany. e o w Stryjn aptece Z. Dragowakiego 
Bt nois po 40 ae m | | 3750| DO STANISŁAWUWA: za Stryj: o godz, 6 min. 67 rane m EN] A 
Sea... A Tiia Jednego lub dwóch 
Wzlstalu po 20 4 m. b. | 3065] di Przychodzą do Lwowa: c || 
Widiochy:Śła po £ tie ut X | Ż T 4 - A z u m n © w 
Z KRAKOWA: o gods, 5. mila. 40 rano pociąg pospiesany A zo A 
3 l 8 8 askół pubiicznych, można umieścić za mior- 
Dwizy duwiesięczne. o gode 6 mia, 27 wleczór, pociąg osobowy, o gods ną opłatą w domu, w którym znajdą wasy- 
Beria 160 mark . ERN 8 i 11. m, 20 przed połndniem, pociąg mienzacy. stkie wygody Ę trosk iw opiekę. ba łą- 
aami 10 mek | . | 66) oca, ZAPODWOŁOCZYSK: ma dworseo w Podzamosu: o god. $epiafe kabinami a e 
Londy 100 fest, sisri . 6% jatz 10| deinio 3 min, 18 runo, pociąg mięssany, o gods. B m Piekarskiej pod liczbą 33 na dole po pra: 
|=" KOI Pareki fwar 4816 616 _88 po południa, pociąg mieszany. |. wej stronie, —_ 8216 1—3 EZ 
O Przez wysokie ministerjum wojny autoryzowana Dzierzawa 


w dobrach biskupich Jaśliska 2 miła od” 
Dukli przy szosie położons « prawem pro- 
pinacji i wyrobem s'yanych kamieni młyń: 


6 Prywatna szkola wojskowa 
b GISCHLERA p. Jekóba Stkarsklego E 


p (we Wiedniu, Ntefansplatz Jasomirgottstrasse 8), | 8176 8—6 i 
(Q rozpocz: na z dniem 1. września właściwie 1. października r. b. nowo kursaj— 

dla kacetów, jednorocznych ochotników i przygotowujących się do e. k. woj- 

skowych zakładów wychowawozych. 

gn 32522. 


Zarząd 
Szkoła ta wykazać mię może najlepszymi rezultatami, Dobre i tanie Le 


trzymanie. Programy bezpłatnie, ogródka froeblowskiego 


| UWAGA Napływ do ces. szkół wojskowych jest tak wielki, że aatkami od: jg. mP r 
| prawlają. Najkrótnza droga do Osiągnięcia stopnia oficerskiego P kistowej seboiy, sd) m ceł 
|prowadzi właśnie przez pow;£szą szkołą, która przygotowała Ja? nych rodatoówii opiekunów. ża wpigy daleci 
rrzeazło 400 oficerów liniowych i rezerwowych bszyośradnio do egzaminów si; do ogródka lak I do re PL 008) * 
końcowych z najlepszym skutkiem. 2851 1 6 |nają słęei końcem sierpnia; tadziąf Mi w 
Jest to właśnie zaletą szkoły, którą żadna inna dotąd poszczycić się nie może tajże szkole mogą być deii obojka pló 

od 4 do 12 lat mające, numieszezone na 


HWIESZCZENIE, ZZ 


azuki zwykłych przedmiotów szkolnych, 
na Życzenie rodziców mogą pobierać nauką 
|igzyka niemieckiego, francuskiego i gry ne 


1 


6 
2, 
| 


tralnej l. 7. 


g~ 


SESSE S252565 25S ZG aS PAEZEZEJ 


Olej rybi 


z miętusa, 
naturalny, nieczyszczony i jako 
waki najskuteczniejszy, sprowadza 
wprost z Bergen, w Norwegii, if 
odsprzedaje w butelkach po 80 
) centów w. a. 2664 3— 


„Apteka pod Gwiazdą 
Liotra Mikolascha 


Teta". 


pokwitowanie i po- 


fortepianie. B:11 3-6 
2 Ludwina Miączynska. 
© Celem oddania w przedsiębiorstwo robót lakier KL. 
dnia 3. września 1879 na polstawie pisemnych ofert publiczna PP, Ormianek znajdą umieszczenia 
licytacja na którą Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodo panienki 
E 
szem zaprasza opiekę. Na Żądanie udziela się języka 
Jako nieprzekraczalny termin do wnoszenia ofart (deklaracyj) fraucuzkiego i gry na fortepianie. Wia- 
os: i y : 8163 1- 8 
dnia 3. września 1879, poczem nastąpi bezzwłocznie otwarcie ofert. 
| Wykaz robót lakierniczych w przedsiębio:stwo oddać się mają- 
a) 360.41 kwad. m. zapuszczenia heblowanego i profilowanego IC H 
` drzewa dębowego dwukrotnie gorącym olejem lnianym z jednorazo- i miten 
| b) 1449.81 m. kwad. iakierowan'a drzewa heblowaaego i pro- Administracja: w Paryiu, 22, bool. Montmartre, 
fiiuwanego dwukrotnie olejną farbą pokostową na kolor drzewa wraz Grarde-frille. Choroby lymfatyczne, 
dziony, kamienia ere. i =. 
c) 6607.16 m. kwad. lakierowania drzewa heblowanego i profi | oBij ae Choroby organów trawienia, o* 
lowanego dwukrotnie farbą olejną z pograntowaniem olejnem, z fla | brak apetytu. boleści żołądka 
Uelestine. Choroby krzyża, pęcherza, 
i Seni e s tis) wydzielania białka f 
Wykonanie robót wymienionych będzie oddane tylko fachowym | py W g Choroby Er W á 
rzemieślnikom, a to według cen jednostkowych, przyczem Wydział 
moczu. 
Insjmni-j ofiarowanemi cenami. Żądać należyj aby naaa LM 
i Wydział krajowy zastrzega sobie również pr „enin|_ Dostać można we Lwowi aptece p. 
p y Jowy 8 oo aap na odr zuken Piotra Mikolasch i E. Mend Aiz ka 
Wadjnm ofertowe wynosić będzie Zpret (dwa procenty) warto-| ` zg 
sci całej roboty i winno być złożone w kasie krajowej Wydziała|: 
|do lokowania Fapitałów pnpilarnych, a obliczonych podłag karsa po- 
(danego w „Gazecie lwowskiej“ w dniu poprzedzającym wniesienie 
Na złożone wadjnm wyda kasa krajowa 
twierdzi odbiór na kopercie oferty. 
stwa jako też wzory do deklarazyj ofertowych, otrzymać można w 
kaucelarji dyrekcji budowy gmachu sejmowego we Lwowie przy ag 


Przełożona i właścicielka Zakładu 
niczych przy budowie gmachu sejmowego we Lwowie, odbędzie się U nauczycielki szkoły wydziałowej 
merji z Wielkiem księstwem Krakowskiem przedsiębiorców niniej-|ąpęczając za troskliwą i macierzyńską 
do Wydziałn krajowego ustanawia Się godzina 12. w poludnie domości u nauczycielki przy ulicy Tea- 

© 8 cych jest następujący : 
w wem pokostowaniem lnianem. Wody mineralne naturalne. 
i - organów trawienia, zatory, wątroby i śle- 
z pogruntowaniem olejnem ; i 
ciężalość żołądka, upośledzone truwienie, 
drowaniem farbą octową i pokostowaniem olejuem. zwira w moczn, podagry, cukrzycy (diube- 
zWiru w moczu, dna, cnkrzycy i białka. w 
krajowy zupełnie wolny wybór sobie zastrzega, nie wiążąe się by 
Ha znajdowało się na kapsłach. 
wszystkich ofert, jeżeliby uznał je za nieodpowiednie. p. Goldbanm. 26681 9 22 
B krajowego w gotówce lub w papierach wartościowych, przydatnych 
oferty. 
Warunki ogólne i szczegółowe tyczącj sę tego przedsiębior | 
Kościuszki pod l. 5 w godzinach przedpołudniowych. 


| 


We Lwowie dnia 18, sierpnia 1879. § wa lwowii. 
EEO Grott. A TeL] 


DDOOOOOOOOCOG 
MOLLA proszki scidlickie. 
Jedynie prawdziwe, 


jezeli na każdem pudełku znajduje się ne etykiecie 
orzeł ! moja kilkakrotnie odbita firma. 

Od 3? lat zawoze z najlepszym skatkiem uży- 
wane na wszelkiego rodzaju choroby żołądka 
i przeciw zwlichniętemu trawieniu (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw konge- 
stlom krwi i cierpieniom hemoroidal- 
mym. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedzącem. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena epieczęiowanego pudełka orygin. 1 zł. w. a. 


1 1 Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 
Wódka francuska 1 gól. wewnętrzne 7 zewnętrane sapalonia; na rozmaite słabości; do użycia 
na ból głowy —- uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie óos. sparaliżowania | sranie- 


nia wszelkiego rodzajn i $. p. - We flaszkach wraz z przepizem użycia 80 ci R. w. 


NOWY SPOSÓB LECZENIA 


ANEMII, WYCIEŃCZENIA, SŁABOŚCI SYSTEMU NERWOWEGO, 
CHORÓB KOBIECYCH, BRAKU REGULARNOŚCI ODPŁYWÓW MIE 
SIĘCZNYCH, WAD SERCOWYCH i mnóstwa chorób pochodzących 


z niedostatku i zepeucia krwi, za pomocą 


o jej skateczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały 
lekarstw żelazistych lub dawnych środków krew przeczyszczających. Nie masz 4 
metody leczenia, któraby się z tą porównać mogła ile razy chodzi o przywróce- 
żywiołów których jej 
wzmaga, Siły po- 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


ARSENIANU ZLOTA sotgan ee 


Dra ADDISON 


I KROPLI ODRADZAJĄCYCH 
Dra SAMUELA THOMPSON 


Ta metoda leczenie jest bardzo prosta. Tysłące osób tna 0 e zdj 
ezskutecznie 


CEE REZ | - Korus: 
Olej tranowy z wątroby Dorsza, Sejt es tan jest jedynym, kóry a pomiędzy wssyst- 


kich innych w handlach się zatjdujących gatunków, do celów lacznicaych się przydaje. 
Cena flaszki wraz z przepisem uxycia I wir. a. w. 


Główuy skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Bkłady we wszystkich unacaniejszych sptokach monarohli lob w handloch matarjalów sptacznych. W miejsco- 
wościach, gdzie niema składu, otrzymać mogą takso prywatne osoby przy więkuzej uprzedaży odpowiedni rabat, 

Uprasza się P. T. Publiczność, wyradnie dądać preparatów MOLLA i W tylko te przyjmy- 
wać, które opalrzone są moją marka onną i podpisem. 2949 81—62 
Składy We Lwowie: apt. 3. Nełoera, F. W. Królikowaki, Z. Ruokere, apt, St. Markiawios, w Białej A. Reichert, apt., Erich 
Kelor, apt. w Brodach E. Grtarnpann ep, M. Knlak, apt., Ed. Lisska apt., B. Witosławski. apt. w Braełanach 
Bron. Dombiśrki spt., w Czersiowecch, Ig. Schnirch, C. Alth apt, J. Golichowski apt., w Dobromitu N. Grotowe 
ska ap, w Zrchobycsw Dobrzeniocki, apt, w Gkmiasach A. Helm, ap. w Gurahomoraf. Botezat sp.j w Hali- 
CH rę Gottzoner apt., w Jurosławiu Jós. Rohros ap., w Jaworowie Wład. Lachowicz api., w Krakowie dr. Flor. 
Bawiczewski, ap., W. Redyk apt., M. Jawornioki, K. Wiśniewski apt., w Zamonowie Ant. Mtliar spt., w Lisku R. 
Barański, w Nowy: Sączu Kosterkiewicza spadk., w Nowym Targu Karol Laur, w Podgórsu B. Sohlesinger, w 
Przemyślu F. Nehlif, W. Gejdeczka, w Rseseowic J. Śchaitter et w Stanisławowie Alb. Amirawies apt, F. 


OOOOGGOGOOOOOCXXXXXXXXXKXX 


DCOWCĘCGOŁGOLŁOOKyYOOOCŁCĘOOĘCŁLŁLŁYOCĘOC"RCĘPOR 


0., 
Stecher apt., w Storodyńcu C. Chalbazany apt., w Samborze J. Alekelewicz apt., C. Maresch apt, w Stryju J- 
| _4 Zgórski apt. A. Kübel, apt. w Tasrnopolłw K. Jamrogiewicz ap, A, Morawetz epadkob. w Tarmwie W. T. A. Wie- (|) 
logórski, V. Midner & Comp., F. Leszczyński, w Wadowicach Ig. Brosig, w Zbaraśu E.Krnh apt., N. Slszrmann. $ 


OOOO ACA SSE ICIC IESE OOOO OOND OOE o 


Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A 


4 


